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Z bieżącej chwili.
Lwów 13 maj a.

Według półurzędowego komunikatu rząd 
wspólny m aaosądrtć od d e l e g a c y j  Ba wydatki 
w Chinach tylko cztery miliony koron ; budowa 
k c u s  ilu na jutydyce w Tientsinie pooznie się 
jeszcze «egu roku, również m a,ą delegacje ze
zwolić na u tw o rz e ń  konzulata w Czifu (ważny 
pkiBkl portowy w zatoce Peczeii) Ządgnu na 
m arynarkę wojenną będą znaczny niższe, niż 
raku zeszłego, żądania na armię są ehromne.

W sejmie w i r t e m b e r s k i m  występuje 
z całą ostrością opór przeciw s p r u s a c z e n u  
Rolei wirtemnerskich. Klucza do naszej bramy — 
powiadają posłowie -  nie wyJamy Prusakom, i 
to nie z powodów parlykularystycznych, ale ae 
względu na Rzeszę niemiecką. Cała Rzesza jeat 
jednym obszarem ekonomicznym i wszystkie kra 
jowe systemy kolejowe będą musiały wytworzyć 
podstawę dla ekonomicznej egzyslencyi Rzeszy. 
Jestesmy za rześką wspólnością kolejową, którą 
właśnie chcą udaremnić Prusy, praez zawarcie 
wspolnuści swojej z ooszczególnemi krajami.

Nawet socjalistyczni posłowie wirlemberscy 
wnieśli rezo lucję , oświadczającą się stanowczo 
przeciw zaprzedaniu Prusem kolei krajowych, a 
ya rześką wspólnością kolejowi;. Minister Soden 
d. 9 bm ponownie oświadczył, że absolutnie jest 
wykluczone®, aby Wirtembergia skorzystała z mo
żności zlania swoich kolei z pruskiemi, bo choć
by wynikły stąd jakie korzyści nnansowe, to one 
m« wynagrodzą ubytku w samoistności politycznej 
i ekonomicznej, iwjfepiej wolałby raąu wspólność 
rześką

Prusacka Posi żartuje sobie z  tych wszy 
alkich wywodów i kończy: „A więc sprawa z a 
wieszona. Ale znawcy stosunków sądzą, że wspól
ność ruchu kolejowego na wzór prusko heski jest 
już tylko kwestyą czasu i że sposobność dla rze
śkiej wspólności dawno już m inęła.“ Tb poprojtu 
bezBaelua otwLrtość prusacka dowodzi cbyba ty l
ko, iż prasacyzm stracił wszelką nadzieję spra- 
sacztiUB kolei południowo-niemieckich.

R a j c b s t a g  niemiecki zbierze się jeszcze 
tylko dzisiaj i jutro. Na pół roku pozbrł się go 
rząd. aby, jak powiadają, wrpracować w spoko
ju  projekt taryfy 'nej (jako podstawy do ro 
kowań względem . a.uowienm traktatów bandlo 
wych', tudzież dli (bm yśjeeia n o w y c h  ź r ó 
d e ł  p o d n t k «  w y c h  Niedobór na przyszły 
rok etatowy ob iczony jest na 70 do 60 milionów 
marek czemn nie wszyscy wierzą. Połurzędo- 
wcy wykazują, że dawne nadwyżki odpadną, że 
wsuOtek podwyższenia płac inwalidów, tudzież 
atman na polu poczt, telegrafów i telefonów, uby
tek wyniesie 20 mil. murek iip

W yłonią się zatem w Niemczech komplika 
cye pomiędzy finansami Rzeszy a poszczególnych 
krajów. &  Bismark (syn) raaził w swoich mo
wach, aby sejmy krajowe więcej niż dotąd z a j- . 
mywały zię sprawami Rzeszy; za tą radą po zedł 
s e j m  k o b u r s k o - g o t a j s k i  w swojej roz
prawie budżetowej, i ze względu, iż księstwo jest 
juz podatkami do ostateczności obciążone i za 
graża niedbbór w sumis przeszło 150.u00 marek, 
żąda w rezolucji, ahv przedstawiciel księstwa w 
Radzie związkowej stanowczo opierał się dal- 
Rzemu podnoszeniu wydatków Rzeszy, o ile tego 
ważne zadania dobra ludu nie wymagają, tu

dzież, aby w tymże duchu wszelkie oszczędności 
czyniono.

W Niemczech wszysc y przewidują, źe przed 
ponownem zebraniem się rajchstagu wielkie m o
gą nastąpić rzeczy w Rzeszy, zwłaszcza, że tym 
i zatem powroci z Chin wyprawa weltmarszałko- 
wska. która na każdy sposób była hamulcem dla 
różnych stronniclw. Anlypatya i podejrzliwość do 
Prus wzmaga się ciągle, a podstawa weltpolityki
— niesłychany rozkwi1 przemysłu i handlu nie
mieckiego — coraz bardziej się rozchwiewa. 
Prawdziwą wieścią hiobową zowią dzienniki nie 
mieckie fakt, że do krajów, które dawnej pobie
rały c u k i e r  z N i e m i e c  a t e a z  zaprzestają, 
nuleży Argentyna.

Z podwyższeniem cła od cukru wzmógł się 
w Argentynie wielki przemysł cukrowniczy nie
słychanie Jeszcze w r. 1894 sprowadzała Argen
tyna z zagranicy 151.000 centnarów metrycznych, 
z tego zaś 42.9uO centn metr. z Niemiec -  w trzy 
lata później Argenlyna już tylko 9.460 a w roku 
1899 nawet tylko 4.500 cetn. metr. obcego cukru 
sprowadziła. Argentyna spożywa rocznie do
900.O00 c. m. cukru; tyleż go w r. 1900 wypro
dukowała a w roku bież. jeszcze o milion c. m. 
więcej wyprodukuje.

„Co jeżeli się spełni—woła prasa niemiecka
— to nadwyżka argentyńskiej produkcji cukru 
zwróci się z pewnością przedewszystkii m do An
glii i Stanów Zjednoczonych, a więc do tych 
k i.jów , które są głównymi naby wcami cukru nie
mieckiego**.

Ciężka troska ogarnia Niemcy a zwłaszcza 
prusactwo. Weltpolityka skompromitowała Niem
ce nr i zszargała ich świetne finanse; w domu co
raz fatalniej urabiają się stosunki a na dobitek 
raz po raz zaj isuje prasa niem.ecka dowody, jak 
ua całym świecie coraz bardziej potęguje się nie 
nawiść do Niemiec, jak  im nikt nie dowierza, 
jak się wszędzie radują z lada niepowodzenia 
Niemiec, a nadto że to nie Jest zazdrość wzglę
dem kogoś, który spannszył się z parweniusza. 
ani strach przed wyjątaowo potężnym, ale po
wszechny instynkt i przekonanie, te ten ktoś jest 
z  gruntu i niepoprawnie złym.

U  PoMio vobec d ii woóarii
Do Czasu piszą z W iednia:
Rokowania kommyi parlamentarnej Koła 

polskiego z rządem w ^prawie budowy kanałów 
i regulacji rzek, toczą się dalej i dotyczą kilku 
panklów.

Koło polskie z jednej strooy przeświadczo- 
nem jest o pierwszorzędnej konieczności uzyska
nia regulacji rzek, której kraj od tylu lat już się 
domaga, a z drugiej strony, me chce brać na 
siebie odpowiedzialności za ewentualne zachwia
nie sieci kanałów galicyjskicn. Można zapatrywać 
się na kanały mniej lub więcej entuzyastycznie, 
ale nikt nie może specjalnie, w stosunkach gali
cyjskich. odmówić im użyteczności. Wiadomo zas, 
że jeżeli budowa kanałów obecnie nie zostanie 
uchwaloną, to wkrótce powstanie ze strony k ra
jów koronnych taki szereg trudności, że projekt 
upaść może raz na zawsze.

Komisya parlam entarna Koła polskiego 
spiaeciwia się przeto zasadniczo takiej zmianie 
projektu rządowego, ktoraby ograniczyła projekto
waną pierwotnie sieć kanałów jedynie do linii

Dunaj-Odra. Idzie o to, aby już w pierwszym o- 
kresie budowy tj. w czasie od r. 1904 do 1912 
obok tego kanału, rozpoczęto także budowę ka- 
nałó v w Galicyi.

Co do regulacyi r .ek w śei >łem tego słowa 
znaczeniu, Koło polskie trzyma się znanych pro
gramów sejmowych z lat 1884 i 1894, ponawia
nych następnie w licznych rezolucyach. Program 
kn.jowy dozna zmiany o tyle tylko, iż w szereg 
rzek obecnie mających być regulowanemi, wejść 
m ają tylko te rzeki, które mają pewien związek 
z kanałami. W ustawie o kanałach, rzeki mające 
być regulowane nie będą wyraźnie wymienione 
a to ani co do Galicyi, ani co do l inych krajów 
koronnych. Znajdzie się tam tylko ogólne okre
ślenie, obejmujące, jak już powiedziano, rzeki 
będące w związku z kanałami.

Mimo to dostarczy rząd praktyczne
go do ifcj ustawy komentarza, t. j. zaciągnie 
zobowiązania co do szeregu rzek wyraźnie wy
mienionych. Wskutek wspomnianego ograniczenia, 
regulowane byc mogą rzeki tylko w dorzeczu 
Wisły i Dniestru, odpada zaś n p. dorzecze 
Prutu.

Dalej stoi komisya parlam entarna Koła pol
skiego na stanowisku, że nie należy żądać zabez
pieczenia formalnego regulacyi takich rzek, któ
rych regulacya, .ano zawisła także od innych 
czynników, nie mogłaby na pewno w czasie od 
r. 1904 do 1912 być podjętą, to znaczy, że ko
misya parlamentarna nic chce otrzymywać od 
rządu koncesyj pozornych, których wykonanie 
okazaćby się mogło probk matycznem, jak  np. 
regulacya rzek granicznych. W program nrzeto 
komisyi parlamentarnej wchodzą wszystkie rzeki 
zwane spławnemi i podkarpackie, z powyższymi 
rozumie się wyjątkami.

Pod względem formalnym idzie o to, aby z 
jednej strony przez zbytnie skrócenie czasu re- 
gulacyi nie nadwerężyć sił finansowych kraju, a 
więc zabezpieczyć zupełnie regulacyę, ale na czas 
dłuższy jak  okres ud r. 1904— 1912, a z drugiej 
strony,' uzyskać z 75 milionów koron, które rząd 
na ten okres czasu przeznacza zupełne pokrycie 
kosztów.

Co do pokrycia kosztów regulacyi rzek tak 
zwanych karpackich, rokowania z rządem idą 
pomyślnie. Kwestye sporne istnieją jeszcze co do 
sposobu pokrycia kosztów regulacyi średnich i 
górnych biegów rzek spławnych

Kom isya dalej stoi na ić-hnowirku, że przez 
uzyskanie lego nadzwyczajnego kredytu na nie- 
uLezpieczone dotychczas wcale regulacye, nie ino 
gą b y ć  wstrzymane, a przeciwnie ze względu na 
kanały, muszą byc nawet przyspieszone regula
cye już tormalnie zabezpieczone, ‘ukuto: Wisły. 
Dniestru od Zurawna, banu od Składu solnego, 
Dnna,ca od Zgłobic i Wisłoka od Mielca na dół, 
a to przez podwyższenie odnośnych dotacyj b u -  

dżetnwych.
Komisya K oła polskiego sprzeciwia się tak

że myśli poruszonej przez przedstawicieli innych 
krajów koronnych, aby mający być podwyższo
nym fundusz melioracyjny był wbrew ustawie o 
łuudnszo melioracyjnym użyty do właściwych 
prac regulacyjnych. Fundusz ten, którego pod
wyższenia Koło polskie równie się domaga, po
winien przedewszystkiem być użyty na zabudo 
wanie potoków górskich w górnych oiegach rzek, 
które mają być regulowane.

KORESPOIDEICYE.
Paryż 10 maja.

(„Wystawa dziecięctwa“).

W mniejszym pałaci sztuki, odziedziczonym 
przez miasto Paryż po zeszłorocznej wystawie, 
otwarto „wystawę dziecięctwa1 (Exposition  
de 1'Enfance). Głównym inieyatorem był adwo
kat Rollet; poparcia i pomocy udzieliło liczne 
grono osób, między ktćremi figurują takie zna
komitości, jak : Casitnir-I’"rier. Deschanel, Ley- 
gnes itd.

Wystawa obejmuje sześć wielkich działów: 
1 Sztuki piękne, 2 Muzeum dziecięce, 3 Wycho
wanie i wykształcenie, 4 Hygieuę i zakłady do
broczynne, 5 Opiekę moralną i 6 Prawo
dawstwo.

Nie wszystkie atoli zostały równie umieję
tnie i obficie opracowane. Pierwsze dwie sekeye 
widocznie były traktowane z zamiłowaniem; po
zostałym, aczkolwiek urządzone są starannie, 
pedagog mógłby wytknąć wiele braków. Prawda, 
że żadna wystawa nie może dać dokładnego po
jęcia o działalności tych różnych żłobków, przy
tułków, sanatoryów i szritalów, kolonii popraw
czych, ochron i wszelkiego rodzaju insty*ucyj 
dobroczynno-wychowawczych dla dzieci, których 
długi spis wylicza katalog.

Pomyliłby się, kloby sądził, że obecna wy
stawa może dać matkom skuteczne wskazówki 
i przestrogi. Ta popularno-pedagogiczna strona 
nie została i ależycie uwzględniona Natomiast 
pedagog zawodowy spotka się chętnie z temi 
wszyslkiemi różnorodnemi urządzeniami, jam ę 
powstały we Francyi przeważnie z inieyatywy 
prywatnej, a które mają na celu poprawę doli 
dziecięcej, opiekę fizyczną i m oralną nad nie- 
letniemi.

Lecz wystarcza być przeciętnym miłośni
kiem sztuki, by w małym pałacu doznać rzetel
nych rozkoszy. Ta część wystawy przynosi za
szczyt jej organizatorom Więc naprzód bogaty 
zbiór obrazów i rzeźb, których tematy zaczer
pnięte są z życia dziecięcego. Oto cudny biust 
dziecka Donatellu, wzruszające naiwną zadumą 
auiołki Łukasza della Robbia, główki Franciszka 
Hatsa, Gerarda Dowa, F ras onnrdn i wielu innych. 
Artyści wszystkich czasów i narodów odtwarzali 
ze wzruszeniem rysy dziecię e, uosaniali w nich 
an.ołków lub amorków; w spojrzeniach głębokich 
a zdziwionych szukali natchnienia Denozzo Goz- 
ztli, Rafael i F ra  Angelico, Velasquez i Murillo, 
Rubens i Teniers. Mo^naż się dziwić, skoro już 
Temistokles, wskazując na swego małego synka, 
mówił:

— le n  chłopak jest panem Grecy i, bo on 
rządzi matką, matka mną, ja  Atenami, a Ateny 
rządzą Grecyą...

Niemniej liczny jest zbiór portretów dzie
cięcych, wykonanych przez artystów nowszej i 
współczesnej epoki. Uwagę zw racają portrety 
z lat dziecięcych Casimir - Periera, Deschanela, 
Sary Bernhardt Gioffroy wystawił kilka obra
zów rodzajowych, z których jeden zwłaszcza, 
odwiedziny ubogiego robotnika w szpitalu, gdzie 
w jednem z licznych, białych jak śnieg łóżek 
leży jego chory synek, jest wyrazem szczerego 
uczucia.

Najciekawszym jest wszakże Muzeum dzie
cięce. — Lalki? — Tak jest, lalki, ale jakie. Ta

szopka neapolitaóska, wykonana w XVIII wieku 
dla dzieci Karola I I I , to arcydzieto aztuk sny
cerskiej, pozłotniczej i ceramicznej. Dziesięć me
trów szerokości, pięć wysokości, ezcuset du p e u ! 
300 figurek , ćwierć metra w ysokich, dwie setki 
zwierząi, skały, rośliny, ruiny świątyń w Poestum, 
akwadukt. Na gruzach swiątym Apollina siedzi 
Przenajświętsza Matka; n« kolanach Roski Bam - 
bino. Św. Józef wpatruje się z m lością w Jego 
oczy

A tam przez góry i dolinv ciągnie ku naza- 
rejskiemu Dziecięciu tłum barwny i dziwny, kró
lowie i pasterze, jedni w otoczeniu lśniących od 
złota i drogich kamieni orszaków, inni w łach
m anach , pędjąc przed sobą trzody. Wszystkie 
szczegóły wykonane są z sumiennością artystycz
ną, która wprowadza w zdumienie.

W sali opodal kołyska biednego księcia 
Lulu, który tak tragicznie zginął w walce z Zulu
sami Był to podarunek miasta Paryża Driewo 
mahoniowe i bronz złozyły się na całość, utrzy
maną w pięknym stylu Empire. Kołyska la nie 
wróci już do samotnej sędziny cesarzowej Eu
genii Wdowa po Napoleonie III ofiarowała ją do 
zbiorów Paryża.

Kuchenka z bronzu i porcelany sask ie j! To 
zabawka Ludwika XIV, cyzelowana przez Caffie- 
rego. Tam znów meble d 'a lalek i ich małole
tnich panów, pochodzące z pałaców królewskich, 
prawdziwe cacka artystyczne Dalej lalki wyko
nane przed kilku wiekami, dziś ozdoby sal mu
zealnych ; inne nowsze, zupełnie współczesne, je 
dnak egzotyczne kształtem i strojem. Ba, Docho
dzą z kolonii azyatyckich lub afrykańskich, słu
żą do zabawy małych Anamuea lub Karobo- 
dżanek!

Na niższem piętrze rozmieścił »ię przemysł
zainteresowany bezpośrednio „w ystawą dziecię
ctwa11. Na górze jedną z sal przeznaczono na za
bawy i uroczystości, które komitet zamierza u- 
rządzać dla dzieci. Całkowity dochód z wystawy 
obrócony będzie na rzecz kilku głównych insty- 
tucyi, opiekujących się dzia wą francuską.

Studyum o duszy ludzkiej
napisał

ks J. Stanisław Mamsti T. j.
dalsiT i

Sami materyaliści przyznają, że one są dla 
zoiyaiuw nieprzystępne Są więc czemś naazrny- 
słowem, czego istnienie daje się tylko myśleniem 
wywnioskować. Z jednej więc strony materyalizm 
zaprzecza wszystkiego, co leży po za sL rą empi
ryczną. a z drugiej znowu zmysłami nieuchwytna 
atomy, bierze za podstawę wszech rzeczy i na 
nich buduje swój system.

Myślenie, mówią — jest fizjologiczną fun- 
kcyą mózgu. Jeśli tak jest, to niech nam wyja
śnią, skąd powstają nasze pojęcia powszechne, 
idee uniwersalne. Co łatwo wyjaśnić, jeśli my
ślenie jest czynnością memateryalną, z istoty swej 
różną od zmysłowego j>owstania; w hipotezie 
zaś materyalistycznej niepodobna je  wyuumaczyć 
myślenie bowiem hie rożni się tutaj z istoty swo
jej od zmysłowego spostrzeżenia; a w takim rn 
zie, ruch myśli nie może wydać wytworu isto- 
tn.e wyższego nad zmysłowe spostrzeżenie. Że 
zaś to zmysłowe spostrzeżenie jest z istoty swo- 
iej jednostkowe, tj. odnosi się tylko do jednostki, 
przeto i myślenie nie mogłoby się wznieść po-

JNoje wyprawy 
w ukraińskie stepy.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

Na południe Dniepr tam j/łym e!
A cześć Ł aw rze! stawa Bogu!
Hulaj koniu po rozłogu.
Nam żyć tylko w Ukrainie I*

„Pieśń o »irmi nswej " W inow itr Pol.

Było to w roku 1882. Namiestnikiem Gali- 
eyi był wówczas JE. p. Filip Zaleski. Wysokii to 
stanowisko wkłada na osobę namiestnika liczne 
obowiązki. P. namiestnik przewodniczy w korni- 
teci* dla spraw chowu koni w Galicyi. Urzędowy 
ten orgzi.. z głosem doradczym został powołany 
do życia przez ministerstwo rolnictwa za rządów 
»p. Alfreda hr. Potockiego.

Od pierwszej chwili istnienia komitetu, za
siadałem w nim przez długie la ta  jako delegat 
g}l. towarzystwa gospodarskiego. Moiiru kolega
mi, którzy się w ciągu lut zmieniali byli: JE. 
ks. Adam Sapieha JE Wilhelm hr. Siemieński- 
Lewicki, Albert hr. Cetner, śp. Stefan hr. Za 
■iayski, śp. Eugeniusz Stojowski, śp. Atanazy Be-

noe, najczynniejszy z nas wszystkich nieodżało
wany śp. Adam br. Heydel, Juliusz hr. Bielski, 
ostatni ze starej gwardyi, który dotąd wytrwale 
w komitecie pracuje, p. August Gorayski, p. Au
gust Stojowski, p. Zygmunt Augustynowicz i każ 
dorazowy komendant ck. zakia .u ogierów w Dro- 
howyżu i w Olchowoach ze swego urzędu był 
członkiem komitetu. Referentem był zawsze jeden 
z radców namiestnictwa, protokół prow .dził jeden 
z młodszych urzędników -. p Adam Fedorowicz 
dzisiejszy radca dworu i starosta rzeszowski, Jó
zef hr. Potocki, Adam br. Tarnowski, Henryk hr. 
Morstin, dzisiejszy starosta w Przeworsku itd. 
Odbywaliśmy kilka razy do roku posiedzenia 
w sali sessyjnej namiestnictwa lwowskiego, obra
dowaliśmy, stawialiśmy wnioski, uchwalaliśmy 
zwykle jednogłośnie, odchodziły one do W iednia, 
wracały prawie zawsze z odmowną odpowiednią 
t utartym  motywem „dla braku funduszów.“

Jeździliśmy w urzędowych czynnościach do 
Drohowyin, Olchowiec i Radowiee, rozdawaliśmy 
w całym hiaju  nagrody rządowe za staranny 
chow konć Zakupywaliśmy w całym kraju od 
hodowców ogiery t:a stadniki rządowe, — lecz 
razem wziąwszy mały był rezultat naszej pracy, 
bo komitet dla spraw chowu koni w Galicyi nie 
ma żadnej egzekutywy.

Na jednem z tych posiejzień komitetu zo
stał postawiony wniosek jednomvślnie prz.jęly, 
wysłania komisyi z łona komitetu zakupna ogieinw

na st< dniki rządowe w Galicyi do Stawiszcz na 
Ukrainie, gdzie co r.>ku w jesieni odbywa się li- 
cytacya koni ze znanego w Polsce stada Włady
sława hr. Branickiego. Wniosek ten został we 
Wiedniu pomyślnie załatwiony i ministerstwo 
rolnictwa wyasygnowało na ten cel 1O.G00 zl 
Komitet wydelegował do tej czynności pułkowni
ka hr. Logothetti, ówczesnego komendanta w 
Dro-.owyiu i mnie. P Hoffner nadweterynarz nam 
towarzyszył.

D 2 listopada 1882 ja i ci dwaj panowie 
w cywilne suku e ubrani, wyjeżdżamy ze 
Lwowa. Na Podzamczu wsiadamy do pociągu po
spiesznego. IV wagonie zastajemy śp. Stełana 
hr Zamoyskiego, który nas się pyta, dokąd je 
dziemy i powiada, że on jedzie do Pietniczar, do 
swej siostry p. Wandy Grocholskiej i jej mał
żonka. A więc jedną mamy drogę j rzed sobą.

Pociąg rusza, konduktor wchodzi do w a
gonu, żeby znaczyć nasze bilety jazdy i z uśmie 
chem nam powiada że w pociągu jedzie po cy 
w.lnemu ubrany jenerał Ignatiew. Dużo jeszcze 
wtedy mówiono w świecie o lym głośnym dy
plomacie, który przez długie lata miał decydo 
wać o wojnie lub pokoju w Europie. Pamiętam 
jak w salonach lwowskich grał i nucił przy for
tepianie między innemi pieśniami genialny śp. Ar
tur Bartels swoją „kwestyę wschodnią-, której - 
bohaterem był Ignatiew w Stambule i w pieśni 
Bartelsa. Pociąg szybko biegnie, #śród swobo

dnej rozmowy mijają kilometry i stac\e . Zatrzy
mujemy się w Krusnem, gdzie się koleje rozcho
dzą, chętniebym zboczył w lewo, żeby z okien 
wagonu dojrzeć bielejące się mury Oleskiego zam
ku, gdzie światło dzienne ujrzał nasz kiól Jan 
Sobieski, gdzie na dwoje pękł stół marmurowy, 
na którym go chrzczono. Lecz maszynista nie 
słucha, podsyca ogniska, lokomotywa świszczę 
i pędzi naprzód. Wkrótce stajemy w Złoczowie; 
widzę szczyty zamku niegdyś królewskiego, dzi
siaj na więzienie przerobionego, gdzie Francuz, 
dworzanin królowej Marysieńki, jak  ówczesne za
piski twierdzą, na jajach siedział.

Po krótkiem zatrzymaniu się ruszamy dalej 
i n eoawem wjeżdżamy w podol-kie stepy ! Na 
prawo rozsiadła się duża wieś, jak  zwykle nad 
jarem  podolskim położona. To Jarczowce. Owa 
niegdyś Mekka dla hodowców koni w Pols. e i za 
granicą. Z daleka bieleją rnury dużego budynku, 
— to stajnia jarczowska. Na szczęście szybso 
poci jg bieguie, tracimy z oczu Jarczowce a z my
śli, me ze serca, wspomnienia tych świetnych 
czasów Juliusza Dzieduszyckiego. Które niestety 
do przeszłości należą. Zborów i Jezierna to d a
wne osady, które się nieraz opierały tatarskim  
napadom. Duża mogiła na lewo od toru kolejo
wego mogłaby nam nie jedno o tem opowiedzieć. 
Drzemie ona i milczy, skarży się i pyta, co to za 
dymiące smoki syczące i świszczące co . a 
przelatują i jej spać nie dają.

W śród tych rozmyślań wjeżdżamy do Tar
nopola, s ‘olicy galicyjskiego Podola Istnienie i 
nazwisko zawdzięcza Tarnopol swemu założycie
lowi, bohaterowi z pod Obertyna, którego życie i 
zasługi należą do naświetniejszych kart naszych 
dziejów. Lecz nie tylko historya o nim obszernie 
pisze, Wincenty Pol pięknie śpiewa o hetmanie 
Tarnowskim „w Pacholęciu hetmai-skiem^.

Dzisiejszy Tarnopol to wielkie ognisko ru
chu handlowego. Rozszerza się i upiększa. Wdzię
ku mu dodaje staw ogromny z pięknym pałacem 
i parkiem na przeciwnym brzegu w Zagrooeli. 
Woda w stawie i jej siła w dużym młynie zuży
tkowana, oraz prawo rybołostwa naieżą do 
Drabiny Heleny Mierowej, — ziemia czyli dno 
stawu jest platoniczną własnością miasta T ar
nopola.

Opuszczany Tarnopol, i dalej stepami, pę- 
•is.my ku granicy państwa, lecz nie tu się koń
czą te bezmierne przestrzenie. Od naszego Zło
czowa i Płuchowa, po góry Kaukazu i szczyty 
Uralu, tę znaczną połać kuli ziemskiej, nazwać 
można jednym wielkim stepem. Miasta i osa
dy tutaj coraz rzadsze, bile drogi należą dó wy
jątków, ziemia chlebodajna, lecz produkeya mała, 
zaludnienif nie wielkie, a oświata ludu należy 
do przyszłości.

(C. d. n )

Płaszcze, Haweloki, Kurtki poleofi 
magazyn galauteryjny

MIKOŁAJA LUDWIGA
LW 0 W, H 0 1 E L  1-EOKAE’A.
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u d  jedaoctkowość, tj, le  w myśli tylko indywi
dualno wrażenia byłyby możliwe; w żadnym saś 
rasie myśl nie zdołałaby się podnieść do jak ie
goś pojęcia powszechnego.

Materyalistyczne objaśnienia o powstaniu i 
istocie myśli jeszcze więcej rzecz tę stwierdzają. 
Jedni uważają myśl za wydzieliny mózgowe, inni 
pocsytują ją za fosforescencyę mózgu, inni jeszcze 
przedstawiają ją  jako rezultat współdziałania 
wszystkich części mózgowych. W  tych objaśnie- 
niaoh niema najmniejszego śladu możliwości 
jakiejś idei uniwersalnej. Każde bowiem wy 
dzielenie dąje tylko jakiś jednostkowy pro 
d u k t Toż samo byłoby, gdyby myślenie było 
fosforescencyą; nawet w razie takim, gdyby myśl 
była rezultatem współdziałania wszystkich części 
mózgowych, rezultat mógłby być tylko jednost 
kowy, ponieważ sam mózg jest organem je
dnostkowym

Pojęcie tedy powszechne w hipotezie mate- 
ryalistyczuej jest nierozwiążalną zagadką. Nic 
też dz.wnego, że materyaliści obniżają znaczenie 
pojęć powszechnych i poczytują je  za czysto o- 
gólnikowe tylko nazwy. Atoli choć je  w te- 
oryi obniżają, w praktyce muszą się niemi po
sługiwać i właściwe przyznać im prawa, skoro 
tylko chcą wystąpić z jakim  takim systemem 
naukowym; nawet i w naukach przyrodniczych 
niemi się posługują, bo i nauki przyrodnicze szu
kają powszechnych pojęć przyrodniczych i zjawiska 
fizyczne odnoszą do powszechnych praw n a
tury. W padają więc z soba znowu w sprze- 
cm ość. Z jednej strony staw iają doktrynę, w 
której idee uniwersalne są uznane jako bezwzglę
dnie niemożliwe i zwalczają ich wszelkie zna
czenie; z drugiej zaś strony, jak  gdyby nigdy 
nic przeciwko nim nie mówili, nieustannie niemi 
się posługują. A tak ich postępowanie jest ze 
wszech m iar nielogiczne i niefilozoficzne.

Dalej, jeżeli myśl jest tylko aktem siły ma 
teryalnej, jak  wytłumaczyć j e d n o ś ć ,  j e d n o  
l i t o ś ć  i i d e n t y c z n o ś ć  świadomości, przez 
którą człowiek każdej chwili swego istnienia u- 
znaje się za t o ż  s a m o  j e s t e s t -a o, co do 
istoty niezmienne, mimo ustawicznych o d m i a n  
m a  t e r y  i, z której się składa ciało ludzkie? 
Gdyby ś w i a d o m o ś ć  i o s o b i s t o ś ć  były pro
stym wynikiem kompozycyi mózgowej, to o d n o  
w i e n i e  c a ł k o w i t e  o r g a n i z m u  musiałoby 
sprowadzić koniecznie odmianę świadomości i o- 
sobistuści. I jakież materyalizm da wyjaśnienie 
na te fakta, które same wystarczają do zburzenia 
całego system u?

(Ciąg. dal. nast.)

Z izby sądowej.
(Mordertłtro przy  ul. Sakra /neniek.)

Lwów 11 maja.
Na rozprawie popołudniowej odczytano kil

ka listów podsądnego do rodziców, zeznania kil
ku świadków, szereg orzeczeń sądow ych, wresz 
cie opinię wydziału lekarskiego na lwowskim uni
wersytecie o stanie fizycznym i umysłowym K. 
Czajkowskiego w czasie popełnienia czynu zbro
dniczego i później, Wydział lekarski urzekł, że 
oskarżony nie okazywał i nie okazuje objawów 
choroby umysłowej w ścisłe n tego słowa znacze
niu. W czasie czynu krytycznego nie znajdował 
się w stanie cbwi owego obłąkania. Wydział do
szedł do przekonania, iż u K . Czajkowskiego ist
nieje stały stan zwyrodnienia i usposobienie do 
powstania choroby umysłowej.

Następnie zabrał głos obrońca dr. Reiter i 
podniósł rzekome braki w orzeczeniu fakultetu. 
Jego zdaniem , wydział lekarski pominął okolicz
ności towarzyszące popełnienia czynu zbrodnicze
go. Podsądny był w czasie czynu dotknięty prze
mijającym napadem epileptycznym, a ten właśnie 
stan przemijający jest dla osobnika groźniejszy 
niż stan trwały. Obrońca przytoczył szereg dowo
dów, stwierdzających — jego zdaniem — iż pod
sądny spełnił zbrodnię w stanie anormalnym. Od
tąd pamięć jego była sum aryczna później się o- 
budzajaca, jak  u epileptyków. „Ja to mówię, co 
sobie przypomniałem14, wyrażał się podsądny na 
rozprawie.

W rezultacie postawił obrońca wnioski: by 
wezwać jeszcze rzeczoznawców dr. Chomina i Ma- 
leszewskiego, którzy badali podsądnego, celem 
złożenia opinii o stanie psychicznym K. Czajkow
skiego w czasie popełnienia czynu zbrodniczego, 
by odesłano sprawę do sędziego śledczego dla 
przedłożenia aktów wydziałowi lekarskiemu w 
Krakowie, celem zaopiniowania o stanie psychi
cznym podsądnego w czasie dokonania zbrodni. 
Nadto, by pcwołać na świadków lekarzy: Cho-
mina, Mukowa, Kolberga, Oblułowicza i Berezow
skiego , którzy się stykali czasem z K. Czajkow
skim. Trybunał nie przychylił się do tych wnio
sków obrony.

Z kolei odczytano świadectwa K. Czajkow
skiego , przeważnie dla niego korzystne; władze 
wojskowe, że był spokojny, ambitny, dobrze wy
szkolony (służył przy artyleryi); w wojsku nie 
był karany.

Postępowanie dowodowe zamknięto o godz. 
fi-15 min., poczem postawiono przysięgłym n a
stępujące p y tan ia :

I P y t a n i e  g ł ó w n e :  „Czy oskarżony
Korneli Czajkowski jest, że w nocy z 9
na 10 kw:e?nia 900 we Lwowie w zamiarze po 
zbawienia życia Magdaleny Zacharko fitlse Iłek 
w taki zdradziecko podstępny sposób przeciw
niej działał, że skuifiem  tego śmierć jej nastą
piła?

U Pytanie główne: Czy oskarżony Korneli

Czajkowski winien jest, że w połowie kwietnia 
l900 r. w Stanisławowie zabrał dla własnej ko
rzyści z posiadania i bez zezwolenia Ferdynanda 
Heksla zegarek „Resskopt* 20 koron?

Ul. Pytanie dodatkowe na wypadek potwier
dzenia I pytania głównego.

Czyli czyn objęty I pytaniem głównem po
pełniony został przez oskarżonego Kornela Czaj
kowskiego w stanie przemijającego chwilami po- 
mięszanis zmysłów, w czasie gdy pomięszanie to 
trwało, albo w stanie zupełnego pijaństwa spro
wadzonego bez zamiaru popełnienia zbrodni, lub 
takiego zwichnięcia umysłu, w którem sprawca 
nie wiedział co czyni.

IV. Pytanie dodatkowe.
Czyli czyn objęty II pytaniem głównem po

pełniony został przez oskarżonego Kornela Czaj
kowskiego w stanie przemijającego chwilami po- 
mięszania zmysłów, w czasie gdy pomięszanie to 
trwało, lub takiego zwichnięcia umysłu, w któ
rym sprawca nie wiedział co czyni

Po przemówieniach prokuratora, obrońcy i 
rcsumć przewodniczącego, przysięgli udali się na 
naradę.

W erdykt.
Na pierwsze pytanie odpowiedzieli przysię

gli 12 głosami tak.
Na drugie pytanie główne 12 głosami tak. 
N a trzecie pytanie (dodatkowe) 5 głos. tak, 

7 głosami nie
Na czwarte pytanie (dodatkowe) 12 głosa

mi nie.
Trybunał wydał o godz. 12 30 w nocy wy

rok, mocą którego Kornel Czajkowski skazany 
został na karę śmierci przez powieszenie.

Obrońca zgłosił z żalenie nieważności. Oska
rżony przyjął wyrok w zupełnem milczeniu.

KRONIK A.
Lwów. dnia l d  maja.

Mianowania i odznaczenia. \Mcner Ztg. 
ogłasza: Cesarz zamianował nadzwyczajnego pro- 
h sora uniwersytetu w Krakowie d^a Fryderyka 
Zolla jun. zwyczajnym profesorem austryackiego 
prawa cywilnego.

Minister oświaty mianował nauczycielkę 
przy seminaryum nauczycielkiem żeńskiem we 
Lwowie, Cezarynę Nowicką, starszą nauczy
cielką.

Cesarz pozwolił profesorowi uniwersytetu 
w Krakowie, radcy dworu drowi "Maryanowi So
kołowskiemu, przyjąć i nosić krzyż komandorski 
orderu włoskiej korony.

Drugi pochódjuoileuszowy wyruszył onegdaj o 
godzinie 5 popołudniu z placu katedralnego, n a
wiedził następnie kościół OO. Bernardynów, Wo 
łoską cerkiew, katedrę orm iańską i archikatedrę 
łacińską. Na czele procesyi kroczył ks. superyor 
S. Załęski TJ., bractwo katedralne z chorągwiami, 
sodal. maryańskie. W pochodzie uczestniczyło 
kilka tysięcy pań. Po ukończeniu procesyi od
mówiono przepisane modlitwy w katedrze.

Tow. „Związek rodzicielski“ odbyło w so
botę popołudniu pod przewodnictwem prezesa dr 
Dylewskiego walne zgromadzenie, na którem po 
przyjęciu do wiadomości sprawozdania, zgroma 
dzeme zamianowało członkiem honorowym eksc. 
Tchorznickiego: do wydziału kooptowano człon
ków dr. K . Wojciechowskiego i E. Cenara. Z 
uchwalonych wniosków na uwagę zasługuje wnio
sek dr. Walmana, który proponował, by zakres 
działania rozszerzyć i na dzieci, nad którymi źli 
rodzice się znęcają.

Dom akademicki w sobotę dżinie 8a go 
wieczorem odbył się w jednej z sal uniwersyte
tu wiec młodzieży w sprawie przyspieszenia bu
dowy domu akademickiego. Akademik Kachnikie- 
wicz przedstawił dotychczasową działałność komi
tetu. Na dom akademicki, który będzie nosił na
zwę „A. Mickiewicza'1 zebrano dotąd 6000 kor. 
Uchwalono przedsięwzięcie akcyi, mającej na ce
lu przyspieszenie powołania do życia tej pożyte
cznej a dla młodzieży naszej akademickiej nie
zbędnej instytucyi.

Nowa taryfa adwokacka.
Lwowska izba adwokatów na sobotniem 

zebraniu w sprawie taryfy adwokackiej uchw a
liła :

przyjąć do wiadomości kroki przez wydział 
poczynione i jem u poruczyć dalszą obronę inte
resów,

nie przyjąć rezygnacyi prezydyum i wy 
działu,

podziękować zjednoczeniu posłów adwoka
tów za inłerwencyę

Krakowsku izba adwokacka odbyła w sobo
tę popołudniu walne zgromadzenie w sprawie no 
wej taryfy adwokackiej. Uchwaono:

wyrazić ubolewanie, że ministerstwo spra
wiedliwości uznało za właściwe przesłać projekt 
taryfy do zaopiniowania prezydyom sądów, nie 
udzieliwszy go wprzód izbom adwokackim,

oświadczyć, że projekt taryfy podkopuje byt 
ekonomiczny adwokatów i dąży do wyjęcia sta
nu adwokackiego z pod obowiązujących ustaw, 
ubliża godności powadze stanu adwokackiego i 
nie nadaje się do żadnego zgoła traktowania, 

wobec oświadczenia ministra sprawiedliwo
ści w izoie posłów 3 bm , że projekt ten uważać 
należy za bezwarunkowo cofnięty i bez znacze
nia dla praktyki, uznać, że na razie nie ma po
wodu do dale) idących postanowień.

Natłok przy kasie teatralnej Dzisiaj rozpo 
częła się rozsprzedaż biletów na środowe przed 
stawienie „Requiem“ Verdiego. Owóż od godz. 8 
rano począł się gromadzić przed teatrem tłum 
publiczności złożony z najrozmaitszych osób. Były 
tam piękne panie w powozach prywatnycji i dy
styngowani panowie i liczny zastęp 'akademików 
i studentów, mnóstw posługaczy publicznych, 
ekspresów, kelnerów i setki faktorów żydow
skich

Gdy o 9 ctworzouo równocześnie drzwi 
służące do wejścia, wszyscy rzucili się obydwoma 
tymi wchodami do korytarzyka przed okienkiem 
kasy powstał nieopisany ścisk, tak. iż przez długi 
czas żadna z osób, które zdołały już bilet żąda
ny kupie, nie mogła się ruszyć, by zrobić miejsce 
innym. Jedni krzyczeli „pierwszeństwo dla ko

biet 1“ inni #tn niema pierwszeństwa, tu wszyscy

równi!* O wpół do dziesiątej przyzwano dwóch 
polieyantów, gdyż niebezpieczeństwo stawało się 
rzeczywiście poważne. Policjanci stanęli u drzwi, 
a nie przepuszczając nikogo do wnętrza, powoli 
umożliwili wyjście tym osobom, które bilety już 
zakupiły, wybawiając je z przykrej tej sytuacyi.

Tajemnicze zniknięcie. Przed kilku dnia
mi wydalił się we Lwowie p. Edward Viebig 
syn właściciela realności na rogu ul Hetmańskiej 
naprzeciw teatru hr. Skarbka, który w ostatnich 
czasach objawiał pewnego rodzaju zdenerwowa
nie. Rodzina mimo usilnych poszukiwań nie mo
gła wyśledzić miejsca jego chwilowego pobytu i 
dopiero onegdaj otrzymała od niego list ze stam- 
pilią pocztową „Zwierzyniec", w którym mieści 
się ustęp : „Jestem niepotrzebny na świec e , do 
niczego niezdatny, postanowiłem pozbawić się ży
cia". Szwagier jego, kapitan Metzger, bezwłocznie 
po liście tym wyjechał do Krakow a ale dotych
czas jeszcze nie udało mu się odszukać p. Viebiga.

P. Fdward Vibich — jak w ostatniej chwili 
donoszą — znaleziony został przez rodzinę w Kra
kowie.

Z izby sądowej. W poniedziałek zasiedli 
przed trybunałem lwowskim kłusownicy Maksym 
Borys i Roman Melnyk z Andrzejówki koło Roż- 
dżałowa, którzy dnia 27 lipca 1900 zamordowali 
w lesie Ksaw erów ka gajowego dworskiego Jana 
Boszczuka. Oskarżeni wypierają się zbrodni. 
Rozprawa po! rwa dwa lub trzy dni, bo powo
łano 36 świadków.

Zdziczenie ooyczajów. W e Lwowie w nie
dzielę wieczór dzsesięeiu drabów rzuciło się na 
ulicy Zielonej na dziewczynę Katarzynę Zubrzy
cką, idącą w towarzystwie brata i narzeczonego, 
porwało ją  i gwałtem uniosło do pobliskiego 
ogrodu. Tam zadano jej gwałt, a potem jeszcze 
obdarli ją z chustki i korali. Jednego z tych ło
trów Jan a  Gałuszkę aresztowała już polieya.

Obniżenie ceny księżek szkolnych Z upowa
żnienia m inistra wyznań i oświaty przedłożyła 
rada szkolna krajowa na lat 10 kontrakt, za
warty z Zakładem narodowym im. Ossolińskich, 
w sprawie wydawnictwa polskich książek dla 
szkół ludowych w Galicyi. W kontrakcie tym za 
zgodą wydziału krajowego pozostawiono w do
tychczasowej wysokości ryczałtową kwotę, uiszcza
ną przez dyrekcyę wydawnictwa książek szkol
nych do furduszu szkolnego krajowego, jako 
zwrot nadwyżki administracyjnej, Ij. w wysoko 
ści 5670 koron, w zamian za co zobowiązał się 
zakład narodowy im, Ossolińskich do pewnego, 
dość znacznego obniżenia ceny książek szkolnych.

W ten sposób a ta l> się zadość uchwale sej
mowej z r. 1899, wzywającej Radę szkolną kra
jową, aby stara ła  się obniżyć ceny książek 
szkolnych dla szkół ludowych, szczególniej w kla
sach niższych

Nowe fundacye stypendyjne. W ciągu roku 
1900 powstały trzy nowe fundacye stypendyjne, 
których zarząd objął wydział krajowy.

1. Fundacya śp. Jana Drelichowskiego, któ
ry um ierając ustanowił dwie fundacye stypendyj
ne, a mianowicie jedną dla dwóch najpilniej
szych i najzdolniejszych uczniów trzech najwyż
szych klas szkoły realnej we Lwowie, drugą dla 
takichże dwóch uczniów trzech najwyższych lat 
politechniki lwowskiej. Kapitał fundacyi stano
wią sumy po 24.000 koron, przeznaczone na 
każdy z wymienionych celów Rozdawnictwo 
przekazał fundator każdoczesnetnu namiestnikowi, 
co do zarządu zaś nic nie postanowił, w mysi 
zatem ogólny^ h przepisów służy ten zarząd na
miestnictwu, które wszelakoż przelało go na wy
dział krajowy. Stypendya wynosić będą po 500 
k. rocznie.

2. Fundacya im. cesarza Franciszka Józefa, 
na zakupno pm pszczół i szczepków drzew ow o
cowych dla ukończonych uczniów szkół ludowych 
powiatu turczańskiego. Kapitał wynosi 3000 ko
ron, a wypracowanie aktu fundacyjnego jest 
w toku.

3 . Fundacya śp. Antoniego Zawiszy, zm ar
łego w r. 189 < w Goszyeach (gubernia kielecka), 
który zapisał 2u.0U0 rubli na fundusz wieczysty, 
z którego m ają być ustanowione trzy stypendya 
przy gim nazjum  św. Anny w Krakowie, a m ia
nowicie każde po 200 złotych rubli rocznie dla 
krewnych i potomków testatora, z rodzin Zawi
szów, Witkowskich, Marowskich i Dziewińskich, 
zaś dwa stypendya przy szkole rzemieślniczej 
w Krakowie lub przemysłowej tamże, dla dwóch 
chłopców, w Goszvcach urodzonych, dzieci wło 
ścian, zawodowi rzemieślniczemu się oddających.

Jest to zapis dzielący się na dwie odrębne 
fundacye: fundacyę o trzech stypendyach dla 
chłopców z Goszyc kształcących się w Krakowie 
na rzemieślników

Namiestnictwo przyjęło tylko pierwszą fun 
dacyę a nie przyjęło fundacyi dla chłopców z Go
szyc, kształcących się na rzemieślników w K ra
kowie, ponieważ prawo poboru stypendyów zo
stało tu zastrzeżone wyraźnie dla poddanych ro
syjskich, chłopców, pochodzących z Goszyc a i 
prawo rozdawnictwa zastrzeżono poddanym ro
syjskim, bo włościanom w Goszyeach. Ponieważ 
cała na stypendya przeznaczona kwota wynosi
20.000 rubli, przeto trzy piąte tej sumy, czyli 
kwota 12.000 rubli przypadła na fundacyę pierw
szą. Majątek tej fundacyi został już zrealizowa
ny, a zarząd jej oddało namiestnictwo wydziało
wi krajowemu.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano
wało Rudolfa Dworaka z Wiednia mechanikiem 
dle telefonów w Krakowie.

Dyrekcya poczt przeniosła oficjała poczt. 
Jożefa Kapturkiewicza z Krakowa do Chrza
nowa.

0 dziwnem Zajśi iu w Łękawicy pow. w a
dowickim donoszą ulosow i narodu, : Trzynasto 
letni chłopak Piotruś Wierzbicki miał dnia 20 
m arca przed świętami żydowskimi pójść do skle- 
pu rztzaka żydowskiego A ria  Tragera kupić 
atramentu. Tam potraktowano go winem, które 
go upoiło, a następnie miano mu przeciąć palec 
wskazujący i średni u lewej ręki, a krew chwy 
tano do podstawionej w tym celu miski. Wedle 
zapewnień korespondenta G lo n  narodu sprawa 
ta jest przedmiotem karnego dochodzenia w są
dzie wadowickim.

Pożar Oleszyc. Piszą nam : Dnia U bm. 
o godz. 1 inin. 20 po południu powstał pożar 
przy silnym wietrze i zniszczył całe miasteczko 
Oleszyce z przyległośoiami w powiecie ciesza- 
nowskim. Zgorzał cały rynek, ratusz, kościół, 
cerkiew i wszystkie domy spłonęły do szczętu. 
W chwili, gdy to piszę przy sil ym wietrze 
ogień rozciąga się na przysiółki i wioski w po
bliżu się znajdujące. Pom r obejmuje już prze
strzeń w promieniu do 4 km. wzdłuż a 2 km. 
wszerz. Na razie nie da się określić strat, gdyż 
wszystko stoi w płomieniach Tys ic.e rodzin bez

chleba i dachu błagają o poinoc. Datki w odzie
ży i w żywności przyjmować będzie komitet, 
który się utworzy. J . S.

Z Oleszyc w dalszym ciągu donoszą, że 
pastwą pożaru padło nie tylko całe miasteczko 
Oleszyce, ale i sąsiednia wioska Oleszyce stare. 
Cztery tysiące ludzi pozostało bez dachu i bez 
środków do życia, mieszkańcy bowiem w obec 
szybkości, z jaką pożar szerzył się, nie zdołali 
mc uratować i ledwo uciekli z życiem. W pło
mieniach zginęła jedna żydówka a według nie
sprawdzonych jeszcze pogłosek, także kilkoro 
dzieci. Położone od strony wiatru, od wschodu, 
budynki dworskie, ocalały, natomiast spłonął 
dach na kościele rz. kat. i na cerkwi w Oleszy
cach miasteczku, cerkiew filialna w Oleszycach 
starych, w miasteczku nadto probostwo rz. kat. 
i gr. kat., budynek szkolny, poczta, żandarm erya, 
ratusz i niedająca się na razie obliczyć liczba 
domów.

Emigracya do Bośnii. Ks. Dr. T. Wida. ki 
z Dunajowa komunikuje nam, że wobec pojawia
jącej się emigracyi do Bośnii, chcąc mieć wiado 
mość z pewnego źródła po to, aby wykazać 
włościanom lekkomyślność takiej emigracyi, 
względnie, zapewnić opiekę tym, których od em i
gracyi nic już nie powstrzyma, udał się wprost 
do rządu bośniackiego o informacyę i otrzymał 
odpowiedź, że „rząd krajowy w Bośnii nie roz
porządza obecnie śadnemi gruntam i nadającemi 
się do kolonieacyi.“ W obec tego jest obowiąz 
kiem wszystkich ludzi, mających bliższe stosunki 
z ludem, poinformować go o tym prawdziwym 
stanie rzeczy dla powstrzymania dalszej gorączki 
emigracyjnej do Bośnii.

Zamach morderczy. Następującą wiadomość 
przynosi N. R e fo rm a : Osoby, które w sobotę
przybyły do Nowego Sącza pociągiem kolejowym 
do Tarnowa, opowiadają, że n i  stacvi kolejowej 
Gromnik wykonany został zamach na jednego 
z podróżnych Mianowicie gdy w Gromniku wy
siadał z pociągu margr. Guy Deschamps de Bois- 
hebert, aby udać fię do odległego o kilka kilo
metrów Siemiechowa, gdzie mieszka, zbliżył się 
do niego Mikułowski, dawny właściciel Siemie
chowa i strzelił do niego z rewolweru. Strzał 
jednak chybił i trafił w latarnię. Mikułowski usiłował 
wtedy strzelić powtórnie do margrabiego, lecz 
przeszkodzono temu. Mikułowskiego ubezwładnio- 
no i oddano w ręce żandarmeryi. Mikułowski, 
który był dawniej właścicielem Siemiechowa (pod 
Zakliczynem), mieszkał tam jeszcze i obok zabu
dowań dworskich posiadał małą fabryczkę sło
mianych mat, podczas gdy margr. Boishehert 
mieszkał we dworze.

Pod kołami pocięgu zginęła w sobotę w N o
wym Sączu przy pierwszej budce za dworcem 
kolejowym dziewięcioletnia Anna Hofmanówna, 
córka właścicielki kolonii w Dąbrowie niemiec
kiej. Biedne dziecko było głucho lieme i bawiąc 
się na mostku nie słyszało nadchodzącego pocią
gu. do którego zwrócone było tyłem.

Proces o usługi polityczne. Przed wiedeń
skim sądem cywilnym toczyła się w sobotę nie
zwykła sprawa. Niejaka A nna Leonhardtowa 
wniosła następującą skargę przeciw prezydentowi 
ministrów dr. Koerberowi, oraz przeciwko sekre
tarzowi ministeryalnemu dr. Friesowi referento
wi w biurze prasowem: Mąż jej, Hugo Leonhardt 
pracował dla gabinetu h ,. ClaryVgo i hr. Thuna 
i dostarczył im czterech prac o syiuacyi politty- 
cznej.

Nie zapłacono mu za nie nic, a natomiast 
obiecano służbę rządową, a mianowicie kiero
wnictwo urzęhowej Troppauer Ztg. istotnie po 
pewnym czasie wezwano go do objęcia służby, 
ale wtedy Leonhardt był chory i skończył d. 3! 
marca z r. samobójstwem. Leonhardtowa twier 
dzi. że tak dr. Koerber, jak dr. Fries uznali, iż 
należy się jej zmarłemu mężowi honoraryum, 
które obliczyć mieli na 6.000 k., z tego 3.200 k. 
dostała, a o resztę, 2 800 k. wniosła skargę. Na 
pierwszym terminie sąd dał stronom pozwanym 
czterotygodniowy termin do wystosowania odpo
wiedzi

Tajemniczy zbrodniarze. Z Ełku w Prusach 
Wschodnich donoszą, że codziennie wybuchają 
tam pożary. Przed kilku dniami na murach do
mów pojawiły się czerwone kartki z napisem nie
mieckim, który brzmi w przekładzie: „Jest nas
ośmiu, podpalać będziemy co noc. Cesarz nie 
daje nam chleba, dlatego spowodujemy wielkie 
nieszczęście; dziś wieczorem będzie łuna na nie
bie nakoniec zabijemy landrata.* Uważano to 
za niedorzeczny żart. Ab* o północy wielki bro
war stał w płomieniach. Potem co noc podpalano 
jeden z większych domów. Za każdym razem po
wstawał pożar o północy. Ratunek był niemożli 
wy, gdyż ogień podłożono od razu ze wszystkich 
stron domu. Chociaż patrole wojskowe w nocy 
chodzą po ulicach miasta, nie zdołano dotychczas 
ująć zbrodniarzy. Ludność miasta jest bardzo 
zaniepokojona. Wieczorem nikt się nie odważy 
wyjść z domu. Przy landracie ustawiono straż. 
Ogólne mniemanie, że jemu i miastu zagraża spi
sek anarchistyczny (?).

Sprawa chojnicka Wyrokiem wydanym na 
Moritza Levy’ego, czeladnika rzeźnickiego z Choj
nic, zajmował się sąd rzeszy w Lipsku. Żyd 
Levy zeznał, jak wiadomo, pod przysięgą, że 
zamordowanego gimnazyasty W intera nie znał, 
podczas gdy wielu św adków stwieidziło, że znał 
go bardzo dobrze i z nim obcował. Sąd przy
sięgłych za krzywoprzysięstwo w trzech przy
padkach skazał Levy’ego aa 4 lata domu kar 
nego i 5 lat utraty praw honorowych, a rząd 
rzeszy wyrok (en zatwi raził, odrzucając rewi- 
zyę Jeszcze w przeddzień ostatniej decyzyi uka
zała się w Berlinie broszura nieznanego autora, 
który usiłował wykazać niewinność Levy'ego. 
J rż  to żydom trzeba przyznać, że potrafią się 
wzajemnie popierać i — bronić.

Królowa w łoska Helena bliską jest rozwią
zania. Przyboczny lekarz królowej, dr. Mnrisani 
odwiedza ją  codziennie. Chrztat pierwszego po
tomka królestwa włoskich odbędzie się w miesiąc 
po urodzeniu, ponieważ królowa pragnie być u- 
becną na tym oarzędzie.

Straszna eksplozya. Z Oviedo w Hiszpanii 
telegrafują: W fabryce dział w Trabii zaszła wiel
ka eksplozya Przeszło 30 osób utraciło życie, 
15 jest rannych. Szkody zrządzone wybuchem 
bardzo znaczne.

St-rjk. Murarze w Medvolanie uchwalił roz
począć bezrobocie.

Z doświadczeń
rrofesor okulistyki: Co wywołuje we wzro

ku ludzi najczęściej podwójne obrazy ?
Kanuyuai : Alkohol.

Ze sf,iw»r*yszeó.
„Rodzina*, towarzystwo wzaj. pomocy rę

kodzielników i przemysłowców odbył i w niedzie
lę przed południem walne zgromadzenie rady 
nadzorczej. Zebranie zagaił wiceprezes J. W eli- 
chowski w zastępstwie prezesa br. T. Czarkow- 
skiego-Golejewskiego. Przez powstanie uczczono 
pamięć członka wspieraj ś. p. ks. arcybiskupa 
Isakowicza

Rok ubiegły był dla towarzystwa stosunko 
wo pomyślnym, gdyż fundusze wzrosły o 600- 
koron. Majątek tow. wynosi 200.472 koron. W y
działowi centralnemu udzielono abs Jutoryum, 
oraz uchwalono budżet: w przychodzie 18 800
kor., a w ryczałtach 8.614 kor.

Do wydziału centralnego wybrani zostali 
pp.: E Kolbuszowski, K . Gawlikowski i F. Ohly, 
do komisyi lustracyjnej: A. Budzynowski, -lj*‘ 
Wegedło, S. Koehler, S. Tarczewski i B. Ra- 
kuss.

Uchwalono odbyć zjazd następny w Stryju. 
Po skończeniu obrad uczestnicy wzięli udział we 
wspólnym obiedzie na Strzelnicy miejskiej, pod
czas Którego wznoszono liczne toasty na cześć 
Ojczyzny, „hodz.ny*, dziennikai stw a itd W ybor
na orkiestra 15 pp. przygrywała odpowiednie do 
nastroju zebranych utwory polskich kompo
zytorów.

Klub urzędników pocztowych we Lwowie
odbędzie walne zgromadzenie 14 bm. o godz. 7 
wieczór

W kasynie miejskiem lwowskiem w piątek 
17 i w sobotę 18 bm. o pół do 8 wieczór przed
stawienie amatorskie.

Komandytowe towarzystwo dla patentowa
nych elastycznych kół Cycloferm F. Wflste <fe Co. 
(Główne biuro. I, Canovagasse 3) donosi nam, że 
sprzedaż jej znanych wypróbowanych i bardzo 
się rozszerzających kół „Cycloferm* dla powo
zów i wozów w ruchu ulicznym odbywa się w 
fabryce w Baden pod Wiedniem Bliższe szcze
góły znajdują się w dzisiejszem ogłoszeniu na 
stronie czwartej

Col0886'jin Tho na. Od 1 maja nowy seoza- 
cyjny program : Katarzyna Bartho, primabaleri
na z Metropolitan Opera House w Nowym Jo r
ku. Rigo Lajos, nadworny wiólinista. Les 6 Ra- 
moneurs sekstet wokalny. Trupa Largard, senza- 
cyjni akrobaci. The Kklicks, niezrównani ekscen- 
trycy. Mole’s Fantoches Pariscens, teatr maryo- 
netek. Albany, artysta uniwersalny. Tbe Cleos, 
komiczny akt napowietrzny. Les Geralotinos, du- 
etyści paryscy. Les 5 Etoiles du Nord, kwintet 
damski. Elly Florentine, subretka jako motyl. 
Codziennie wspaniałe przedstawienie o godz. 8 
wieczorem. W niedzielę i święta dwa przedstawienia 
o godz. i  i 8. Bilety wcześniej są do nabycia 
w D urze dzienników Plohna, ul. K arola Lu
dwika 9.

Sztuki piękne.
R e:» toar lw ow skiep teatru miejskiego:
We wtorek po cenach dram atu „Manon*, 

nera w 4 aktach a 5 odsłonach J. Masseneta. 
Występ gościnny Ireny Bohuss, Jul. Jerom ina, H. 
Drzewieckiego i T. Szymańskiego.

We środę po raz 1 „R :quiem“ Verdiego. 
W ystęp gościnny pp. Marconiego, Navariniego, 
Ufreduc;ego i Gueriniego, ze współudziałem chó
rów Tow. muzycznego, Tow. śpiewackich „Echo* 
i „Lutnia*, solistów opery i operetki teatru  miej
skiego, orkiestry Tow muzycznego i teatralnej, 
pod kierownictwem p. Spetrino.

We c wartek po raz siódmy „S.in-Toy" 
czyli „Gwardya cesarska" chińska operetka w 3 
aktach przez Edw arda Marton, Greenbank i 
Ross; tłumaczył Adolf K itschm an; muzyka Sid- 
nev Jonesa (kompozytora „Gejszy*) Kostyumy 
podług wzorów A Andersona w Londynie, wy
konała pracownia teatralna pod kierunkiem J. 
Balińskiego. Dekoracye I. „Ulica w „Pynka- 
P ank“ z pracowni St. Jasieńskiego. II. „Sala 
smoka w cesarskim pałacu w Pekinie* malował 
7,. Balk. Tańct i ewolucye inscenizował Karol 
Schober, baletmistrz wiedeński Tańce w akcie 
II „Danse de Papillon* układu p. Sachsa, od
tańczą Adela i \v anda Sachsów ne; w akcie III. 
„Walc* układu p. K arola Schobera, odtańczy 
panna Staszko

Od 15 maja wszystkie przedstawienia wie
czorne rozpoczynać się będą o pół do 8.

Z teatru W e wtorek — ulegając licznym 
życzeniom — daną będzie po cenach dramatu 
„Manon*, opera w 4 aktach z panną I Bohuss 
w partyi tytułowej.

„Karmaniol* operetkę Moniuszki w 2 aktach 
odegrał w niedzielę w „Sokole* ze współudzia
łem „Ghó.u akademickiego* teatr „mtiosmków 
sceny*. Nieznany we Lwowie utwór nieśmiertel
nego mistrza cieszył się u nas wielkiem powo
dzeniem. Wykonawców a w szczególność pp. 
Laudanównę (Rosetta) i p. Vamberę (Karmaniol) 
darzono hucznymi oklaskami i kwiatami. Na 
szczególniejsze uznanie zasłużyła teź orkiestra 15 
pp., meznużona, mimo iż popisywała się wczo
raj także na Strzelnicy i w ogrodzie pojezuicLm. 
Orkiestra ta pozyskawszy nowego kapelmistrza w 
osobie dzielnego i utalentowanego muzyka p. 
Kovapaska z Krakowa, wysuwa się w naszem 
mieście na pierwszy plan.

Wieczór rozpoczęto odegraniem udatnego 
obrazka scenicznego L. Hellera „Zafantowany 
kwiatek", w którym zbierali laury między innymi 
pp.: Pilarski i Kozierowska.

* Sara Bernh'rd powróciła już z Coąueli- 
nem do Paryża. Za 166 przedstawień otrzymała 
okrągło 200.000 doi. czystego zysku. Grała 88 
razy w ..Orlątku*, 23 razy w „Cyrauo de Ber- 
gerac*, „Damę z kam elianr*, „Toscę* itp Ame
ryka wielkiej artystce się nie podobała; najchę
tniej opowiada o łowach na krokodyle, w któ
rych brała udział.

lT<ilefi>iu-iu i pocztą).

W okolicy Krakowa na „Skałach Pa
nieńskich* zdarzył się następujący wypadek: Całe 
towarzystwo, złożone z dwu mężczyzn i jednej 
kobiety, zostało napadnięte przez pięciu drabów. 
Opry zki zażądali pieniędzy Jeden z panów dał 
im gu.dena. Bvło nn to za mało i chcieli wy
drzeć kobiecie zegarek, kobieta obroniła się. 
Trzech z napastników aresziowano. Nazywają 

się oni: Kiliński, Portykow>ki i Wujcik. Areszto-
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A n g l i a  i  T r a i u r a a l .

L o n d y n  12 maju Lord Kitohener 
donosi z Pretoryi pod datą wi zorajszą: 
Od 7 bm. w rozmaitych potyczkach było 
28 Boerów zabitych, 6 zranionych, 180 
wziętych do niewoli, a 188 poddało się. 
Zabrano 230 wozów, 1500 koni, tudzież 
dużo amunioyi i zapasów.

Londyn 13 maja. .S tandard11 do
nosi z P re to ry i: Siły Boerów wynoszą je 
szcze obecnie, mimo ostatnich kle k i strat, 
16.500 ludzi. Boerowie mają kilka dział i 
znaczne zapasy amunicyi.

„Daily Mail11 donosi z Pretoryi, że 
wódz Boerów Dewet rozpoczął znów ope- 
racye wojenne i z 2000 ludzi przemoczył 
rzekę Yaal i v .  targnął do Transvaalu.

KAtue.
B e r lin  12 maja. Parlament uchwa

lił bez dyskusyi wniosek hr. Bulowa, od
raczający sesyę do 26 listopada br.

Chrystiania 12 maja. Parlament 
przyjął 48 głosami przeciwko 46 wniosek, 
przyznający mężczyznom powszechne p ra
wo głosowania do rad gminnych, a 68 
głosami przeciwko 17 uchwalono przy
znać to samo prawo kobietom, które pła
cą podatek od dochodu, wynoszącego przy
najmniej 300 koron.

P e t e r s b u r g  13 maj*. Carski ukaz 
ogłasjd emisyę czteropr-fcentowęj poży
czki w kwocie 424 milionów franków. Ró
życzka ta będzie emitowaną jako „cztero- 
procentowa konsolidacy.na renta rosyjska".

Barcelona 13 maja. Spokój przy
wrócono. iększa część strajkujących roz
poczęła pracę pod dawnymi warunkami. 
Uwięzionych manifestantów wypuszczono. 
Policya przedsięwzięła nowe aresztowania 
anarchistów.

U t M t r l t  13 maga W Se w . II i zas/ly 
wczoraj rozruchy, wywołane dem.mstra- 
cyą studentów ; policya przywróciła po 
rządek.

Konstantynopol 13 maja. Po
głoski, jakoby Porta w obecnym zatarga 
puc<towym z mocarstwami doznawała ze 
strony pewnego mocarstwa poparcia, są 
nieuzasadnione. Kftlya i Włochy dlatego 
nie przyłączyły się do ostatnich kr< kow 
ambasadorów zagranicznych w Konstanty
nopolu, bu bezpośrednio nie są dotknięte 
zarządzeniami władz tureckich. Z powodu 
odesłania ostatnich dwu not Porty przez 
ambasadorów, Porta nie może przedsię
wziąć dalszych krokuw w drodze pisemnej. 
Porta chce poczynić starania celem zaże
gnania zatargu. Wysyłanie przesyłek po
cztowych z zagranicy do Konstantynopola 
i Jiaopwrdk odbywa się jeszcze ciągle przez 
specjalnych kuryerów. Natomiast turecka 
służba pocztową praw ił zupełnie przerwa
na. Okręt Lloyda .Wenus", który wczoraj 
odjechał stąd do Tryestu, odmowił przy
jęcia tmeekich prz<syłek do Albanii. Tak 
samo odpływający dziś okręt Lloyda ,,Eu- 
terpe* n.e wziął pos\łek po ztowycli.

Konstantynopol 13 maja. Po od
powiedzi, wT;, si usuwanej przez Porlę <ło 
ambasadorów, ambasadorowie wzięli pod 
rozwagę wniosek urządzeum dernonstracyi 
floty

Konstantynopol 13 maja. Rosya 
zmieniła taktykę, zabiera na owe okręty 
przesyłki tureckie i naod wrót oddaje prze
syłki pocztom tureckim.

Barcelona 13 maja. Aresztowano 
33 anarchistów za udział w ostatnich 
rozruchach.

A b a z y a  13 rnuja W południe przy
był tu król grecki, powitany nu pokła
dzie okrętu prze/, namiestnika imieniem 
cesarza au-iryackiegu, a przez adju.anta 
króla inm uńskego imieniem tegoż króla.

— Stan zasiewów. Z okolicy Podwołoczysk
piszą Niebywałe o tej porze zimno i posucha 
z ciągłymi wichrami przeszkadzają wprawdzie 
wybujaniu pszenicy, ale zarówno także wzrosto
wi i rozkrzewieniu się jarych zasiew ów ; żyto 
drobnieje. Sadzanie kartofli ukończone, stan ko
niczyny i mieszanek traw  zadowalający.

— Targ na bydł-i rogate w byłym krakow
skim zakładzie kontumacyjnym urządza w K rako
wie dnia 15 m aja bank gal. dla handlu i prze
mysłu w zastępstwie ogólnego związku hodowców 
bydła.

Wiadomości g ełdowe.
W ie d e r <1. 13 maja. (Telegram Gazety N a

ro d o w e j) .  Z a m k n ię c ie  g ie łd y  o g o d z. 2  n innt 
3 0  po p o łu d n iu . A k c y e  ao atr. * a h ł. Ł io d y  t. 0 9 5 '2 5 ,

z a l la ś k  k re d y t. ó 9 9 ‘ A rg Ii> L ,\n k u  2 9 0  — . 
D n io u b a rk u  5 6 4 " — . B a n k u  d la k ra jó w  k o ro n n y c h  
4 2 0 ' 2 5 . B a  ik ve re in u  4 8 9 *5 0 , B o d a n c re d itn  9 3 2 ' — , 
G a l. B a n k u  bipot. — ' — , koiei pań.itw ow  6 8 8 '2 5 , 
ko le i pn /.id n io w ej 9 5 ‘5 0 , t.r.*niw<yii A 2 6 2 ' — , B . 
2 5 9 ’ — , kolei E lb e tb a l 5 0 8  5 0  koim  p ó łn o cn e j 
— .— , ko le i j z e rn io w ie ck ie j 5 4 4  — , a lp in y  4 7 2 ' — . 
R iu iJ  M nranyu 4 9 9 ' —  p r a s k ie g o  towar?.. Żel. 
1 7 9 0  fa b ry k i bro n i — •—  ru re ciu e  tyrm uo r?.
2 9 9 ' — •, o b n g  węa. in d em itiz. 9 2 '3 5  reuUt m atowe  
9 8  5 5 , auotr. r« nt>. kurum>*v. 9 7  5 0 , w ęg . re a ti' 
ko ro n o w a 9 3 '0 5 , 5 6  let. l is t y  tow . k re d y t  z ie m sk i 
9 1 ' 5 0 , 4 - pro c ant. lis t y  b f f lf n  k ra jó w . 9 2 *— , 4 * ^ .
procent l is t y  h a u k u  k ra ]o w . 9 2 '— , 4 -p ro ce n t listy  
b a n k u  h ip o te czn e g c 9 0 "— , 4 ‘ A ip ro c e u t. iisty  y a u k u  
h ipofceczrego 9 8 "2 5 , 5 -p ro ce n t. lis t y  b a n su  k ip o f.  
1 0 9 '2 5 . 4 -p ro .e n t. g a lie . o b lig a c . pro p m ac. 9 6 *2 5 , 
4-u io c e n t . gitRe. p o ży czk a  k ra j. z 1 8 9 3  r. 0 2 ' — , 
4 -p ro ce iC . p o ży czk a  iu. L w iw u  8 7 "2 6  losy tu re c k ie  
1 0 )3*2 5 , m a rk i M 7 '5 0 , ru b le  2 5 3 * 2 6

Z rfnJtów towarowych.
LW ÓW  d n ia  1 3  m aja . {P r z e d r u k  ? u rz ę d o 

w a  G a ze ty  L w o w s k ie j ) :  P s z e n ic a  go to w a  7 *7 8  
do 7 *7 9 , p a ze n ica  gotow a now a 7 *8 9  do 7 *0 0 , 
żyto  go to w e 7 *7 6  do 7 .7 7  żyto go to w e na te r
m in y  b '3 0  do 6 6 0 , o w ie s o b ro czn y  g o to w y 0 * —  
do 0  - , owie.-; na te rm in y  0 ' —  do 0 —  ię -  
ru m ie ń  pa stew n y 5 *5 0  do 6 — , ję c z m ie ń  brow.
6 7 0  do 7 ' — . gro ch  do g o to w a n ia  7 *6 0 , do
1 2 ' — . >vyka 8 -5 0 , do 9 * -  , u am en ic l n i a n e ---------
do - —  . n a sie n ie  kon o pn e • - bób — ' —  do

b u b ik  6 '6 0  óo 6 *7 0 , k ro c z k a  7  3 0  do
7 5 0  k o n ic z y n *  cze rw o n a  g a lic y js k a  4 5  do
6 5 ' , b ia ł:  3 6  -  do 7 0  • tym o tka 2 0  -- do
2 6 * s tw e d z k a  6 0 ' —  do 8 5 * k u k u r u d z a  ste ra  
5 *9 0  do 6 1 0  now a —  —  do —  •— c h m ie l Hta-
ry  '— do -* — , n o w y  za 65 k ilo  do

-  , rz e p a k  J.0 '2 5  do 1 0 *6 0 , g ro c h  pa ste w n y
6 8 0  J o  7 ' — , In ia n k a  — *—  do — * — .

S p ir y t n s  loco za 5 0  lit r .  V otow v 1 7  — do
17  0 5  na te rm in y  1 6  —  do 1 6 '2 6 . w a rra u ty  —  
do

W ie d e ń  dnia 13 maja.
K u r s  w koronach) i po 5 6  k ig r .

N otow ano p sze n icę  na w io sn y  0 ‘ —  do 0 ' — , 
na cz e rw ie c  7 *7 8  do 7 ' 7 9 , na je s ie ń  7 *7 6  do 
7 '7 0 , #vto nb w u snę 0* -  do 0 ' • , na m a i- c s e r -  
w ie c  7*76 do 7 *7 7 , na je s ie ń  7 *1 0  do 7 *1 1  k u -  
knr-.i i 7, u ; m « j-c z e rw ie c  5 *5 8  do 5  5 9 , na cz e rw ie o -  
l ip ie c  — do , ua l ip ie c -s ie r p ie ń  5 '6 6  do
5 6 6  n a  w rz e sie ń  - p a ź d z ie rn ik  5 *8 2  d o  5 *8 8 -
o ..,d  na w io sn ę  0  to 0 ' - - ,  na m a j-c z e r -
w ia c  7 '2 5  do 7 *2 7  u* je s ie ń  6 *1 1  do 6 1 2 , r z i -  
p&k us s ie rp ie ń -w rz e sie ń  13  8 0  do 1 3  9 0  olej rz e 
pa ko w y na k w ie c .-m a j 0* - do O' — , na w r» «  dań  
g ru d z ie ń  — * —  do — * — .

Usposobienie: słabe.
Stan pow ietrza: Pogoda piękna.
Budapeszt d n ia  1 3  m a ja .

K u rsa  w koronach i po 50  ś ' £ r  
N otow ano p*z<Mii'-,ę ua m aj 0  -  d. 0 —

ua m aj 7  5 b do 7 "5 1 . ds o a żd /.ie rn ik  7  5 9  do 7 '6 0 , 
żyto oh m aj 7 '4 0  do 7 ' 5 0 . n a p a ź d z ie rn ik  6 '7 2
do 6 ' 7 o, o w ies nu m aj — ' -  do — '— , na pa
ź d z ie rn ik  5 '7 2  do 5 '7 4 , k u k u re d  a ua m aj 5 *3 1  do 
5  8*-5. na lip ie c  5 '3 7  do 5 *3 8 , rz e p a k  na s ie rp ie ń  
1 3  4 0  d o  1 3 *5 0

O ferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie słabe.
Stan powietrza: pięknie.

Nadesłane.
Za tę rubrykę R e la k cy a  nie odpow ada.

Adwokat krajowy

Dr. Ignacy Karol Czemeryński
otworzył kam eiaryę 

w e L w o w ie  u l ic a  K a l i c k a  1. 80 .

wani twierdzą, iż chcieli rabować, gdyż nie mieli 
pracy.

z  p o z ]
i Telegrafem i pocztą.)

— Kanonikiem gnieźnieńskim w miejsce 
śp. K rausa mianowany został ks. Kretschmer z 
Kcyni, profesor przy tamtejszem seminaryum na- 
uczycielskiem. Prawo nomiuacyi przysługiwało 
w tym razie rządowi, ponieważ śp. K raus zmarł 
w miesiącu mepaizysiym.

— Z powodu zaprzeczenia przei. ministra 
wojny w parlam tncie zarzutów, jakoby władza 
wojskowa wpływała na żołnierzy, by tylko w ję
zyku niemieckim się spowiadali, publikuje D zien
n ik  kujaw ski następujący ustęp z listu żołnierza 
polskiego w Stade (w Hanowerze): „Dłuży nam 
się iu teraz, bo na Polaków nie mogą tu patrzeć. 
Z a b r a n i a j ą  n a m  n a w e t  s p o w i a d a ć  s i ę  
p o  p o l s k u .  W przeszłym tygodniu, gdy mieli 
śmy iść do spowiedzi, zwołano ,,ekstr&aDelu, przy 
którym wszyscy Polacy musieli przed front wy
stąpić. Wtedy zapytano się, kto z nich chce się 
po niemiecku spowiadać? Zgłosiło się tylko kilku, 
reszta milczała. Wtedy tym, co się nie zgłosili, 
co się zatem po polsku spowiadać chcieli -  po
wiedziano, że za to przez cały rok uie dostaną 
urlopu. Ale jak przyszliśmy do kościoia, to i ci, 
którzy się zgłosili do niemieckiej spowiedzi, po
szli do polskiego księdza, który tu przyjechał. 
Dzięki też Panu Bogu, że to już nie długo...* A 
więc niemiecki minister wojny mija się z prawdą.

— Naddyrekcyę poczt poznańską skompro
mitował f prokurator. Rzecz miała się następu
jąco : Ze Śremu została wysłana karta pocztowa 
z następującym adresem : ,W ny pan dr. Kowal
ski Dolsk" Poczta zwróciła kartę z dopiskiem, 
że takiej miejscowości nie ma. Na to wysłał dr. 
Kowalski pismo do naddyrekcyi poczt w Pozna

niu, skarżąc się, że poczta kartkę z adresem 
„Dolsk" uznała za niedoręczalną, wytłumaczył, 
że to jest prawdziwa nazwa miejscowości, prze
chrzczonej przez Niemców na Dolzig i dodał, że 
systematyczne dokuczanie ludności, nieumiejącej 
po niemiecku, musi każdego oburzać. Za te osta
tnie słowa zaskarżyła naddyrekeya poczt p. Ko
walskiego do sądu karnego, ale izba karna sądu 
ziemiańskiego odrzuciła wniosek ukarania dr. Ko
walskiego, ponieważ „oskarżony użył inkrymino
wanych wyrażeń w obronie s ł u s z n y c h  inte
resów".

— Wychodząca w Ełku Gazeta ludowa pod
niosła myśl, z powodu, że tamtejsi mazurzy nie 
mają żadnych polskich związków, zakładania ich, 
a przedewszystkiem tworzenia związków rolni
czych.

— Prokuratorya poznańska rozpatruje obe
cnie dwie sprawy tajnych stowarzvszeń między 
młodzieżą. Jedna sprawa dotyczy studentów uni
wersytetu, których podejrzewają o należenie do 
nieistniejącego dziś już „Zjednoczenia", druga zaś 
spraw a dotyczy uczniów gimnazyalnych. W pier
wszej sprawie, oficyalme nazwanej spraw ą „bo- 
lewskiego i towarzyszów* władze pruskie już 
bardzo dawno prowadzą śledztwo, uie mogąc je
dnakowoż dojść do obciążających wyników. Re
wizyt zeszłoroczne u akademików w Berlinie 
Wrocławiu, Mooachium i Gryfii miały na celu 
zgromadzenie matoryału obciążającego, nie dały 
jednak pożądanych dla policyi rezultatów. W sa
mym Berlinie przesłuchiwano w tej sprawie stu 
kilkunastu studentów polskich, spodziewając się 
natrafić na dowody winy. W celu rozpatrzenia 
materyału dowodowego, zebranego w rewizyach, 
powołany został do Berlina policyjny radca Za- 
cher z Poznania, który pół roku badał zebrane 
poszlaki i przesłuchiwał studentów, lecz powrócił 
do Poznania bez pozytywnych rezultatów. Za je 
dnym z głównie oblężonych, akademikiem Bolew- 
skim rozpisano już dwukrotnie listy gończe, lecz 
bezskutecznie, ponieważ poszukiwany kształci się 
za granicą. Wątpliwem jest, czy prokurator po
znański na mocy tego maieryału będzie mógł 
wogole wnieść skargę.

Natomiast w drugiej sprawie, dotyczącej u 
czniów gimnazjalnych, a noszącej ofieyalną na
zwę sprawy „Gończy i towarzyszów" sędzia śleJ 
czy ma w ręku zeznania jednego z uczniów. I te 
jednak nie obciążają oskarżonych w tej mierze, 
aby przeciw nim można było postawić wieli-i a- 
parat politycznego procesu Z tego powodu akta 
tej sprawy znajdują się jeszcze u sędziego śled
czego i dochodzenia wciąż jeszcze są w toku.

(Pocztą).
— Spłonęło miasteczko Góra K alw ary i; 

spaliło się około 55 domów żydowskich i około 
3<i stajni i szop. Spłonął także dom rabina Lew
ka Altera, do którego co najmniej 100.000 ży
dów odbywa corocznie pielgrzymki. Pozostało
2.000 osób bez dachu i chleba. Ocalały oba ko 
ścioły katolickie i budynki publiczne powyżej 
rynku położone. Zawiązał się komitet ratunkow y.

— Brześć Litewski płonie od dnia 11 bm. 
Szkody bardzo wielkie. Dotychczas zgorzało 62 
domów mieszkalnych, 70 zabudowań podwórzo
wych, skiadow, spichlerzy i td , urząd pocztowy 
i telegraficzny, dwa domy bankowe. Szkody zna
czne wydadzą się większei i, gdyż domy spalone 
były bardzo nisko ubezpieczone. Brześć Litewski 
uległ już katastrofie pożarowej w maju 1895 r. 
Spłonęły wtedy dwie części miasta.

— Wedle R>ts<ik. Inw alida  w miesiącu 
wrześniu br odbędą się w varszawskim okręgu 
wojskowym między W arszawą a Siedlcami wiel
kie manewry. Potrwają 5 dni. W manewrach

weźmie udział: 1 6 2 bateryj  artyleryi z 566 
działami, 134 szwadrony kawaleryi, cztery kom
pletne korpusy armii, trzy rezerwowe brygady 
piechoty, dwie dywizye kawaleryi i oddziały in- 
żynieryi wojskuwej.

Ostatnie wiadomości.
Korespondent kopeiihagski Daily News do 

wiaduje się, że minister oświaty Wannowski za
proponował znowu carowi natychmiastowe znie
sienie statutów uniwersyteckich z roku 1884, któ
re staw iają studentów faktycznie pod dozór policy
jny. "Wannowski jest mianowicie silnie przekonany, 
że chroniczne zaburzenia na uniwersytetach ro
syjskich są naturalnym  skutkiem znienawidzonych 
statutów. Car był zupełnie skłonnym uczynić za
dość temu życzeniu, ale Pomedonoscew odradzał 
mu to energicznie. Obiega pogłoska, że gdy Wan
nowski dowiedział się o tem, iż Pobiedonoscew 
systematycznie m j oponuje, prosił cara o uwol
nienie. Zdaje się więc być pewnem, 2e w krótkim 
czasie ustąpi albo Wannowski albo Pobiedo
noscew.

W Kijowie, jak  donosi Aurorę, rozstrzelany 
został dnowu jeden studen*, wcielony za karę do 
wojska, kniaź Amiradżibi, z pochodzenia Gruzin, 
za znieważenie podoficera.

Telegramy i telefonematy.
K onsekracja ks. biskupa 

W aięgi.
Tarnów 13 maja.

Wczorajsza uroczystość intronizacyi ks. bi
skupa Leona Wałęgi była niezwykle okazałą. 
Przybyli na nią namiestnik hr. Piniński, m arsza
łek hr. Badeni, ks. kardynał Puzyna, arcybiskupi 
Bilczewski i Weber, ks. biskup przemyski Pel
czar, biskup sufragan krakowski Nowak, radca 
Korzeniowski, wiele duchowieństwa, między in
nymi ks. prałat Lenkiewicz, ks. kan Lubomeski. 
Ze Lwowa przybyła także liczna deputacya u- 
czniów i czeladzi rzemieślniczej, założonego przez 
ks. Wałęgę i otaczanego przez niego szczególniej
szą opieką Tow. sw. Stanisława Kostki. Ducho
wieństwo dyccezyalne i obywatelstwo okoliczne 
stawiło się w wielkim zastępie.

W wigilię intronizacyi i wczoraj rano przy
bywały bezustannie gromady włościan. Namie
stnik wraz z hr. Badenim przybył wczorajszym 
rannym pociągiem. Na dwo-eu kolejowym powi
tali namiestnika miejscowy starosta, dr. Duna
jewski z personalem starostw a, generał Longhara 
z orszakiem wyższych oficerów, burmistrz Rogoy- 
ski itd

O godz. 8 rano ruszył z p:zed gmachu se- 
minaryjskiego do kościoła katedralnego pochód 
procesyonalny z nowym biskupem. W tej chwili 
uderzono wi wszystkie dzwony. Pochod otwie
rały różne cechy i stowarzyszenia z chorą
gwiami

Dalej szb członkowie ochotniczej straży 
pożarnej i Sokoła, i astępnie alumni miejscowego 
seminaryum, duchowieństwo dyecezyalne, dzie
kani kanonicy, a w końcu pod złocistym balda 
chimeru ks. biskup Wałęga. Wielkie tłumy ludu 
zamykały pochód, który z trudnością tylko mógł 
posuwać się ulicami, przepełnionemi publicz
nością.

W kościele katedralnym tymczasem, gdzie 
wojsko tworzyło szpaler, zebrali się byli w pre- 
zbiUryum i zajęli wyznaczone miejsca dostojnicy 
Kościelni, rzą .owi, autonom.czni wojskowi i oso
by zaproszone, wśród których znajdowali się 
także sędziwi rodzice ks biskupa, wieśniacy 
z Moszczenicy pod Jasłem.

U wrót świątyni jiowitał arcypasterza, oto
czony członkami kapituły ks. infułat Walczyński 
i wręczył mu klucze świątyni. Gdy ks. biskup 
ukląkł u wielkiego ołtarza, rozpoczęła się uro
czystość intronizacyi. Dekret nominacji ks. W a
łęgi na biskupa tarnowskiego tudzież bulle pa
pieskie Frooisionis i ad cheum  odczytał ks. dr. 
Mysor spirytualny seminaryum duchownego. Po 
odczytaniu tych buli oraz bulli do ludu w języ
ku polskim złożył ks. biskup, uklęknąwszy przed 
ks kardynałem Puzyną, wyznanie wiary i odmó
wił rotę przysięgi ua wierność i posłuszeństwo 
kościołowi i Jego najwyższemu Zwierzchnikowi. 
Nastąpiło odśpiewanie przepisanych antyfon, po
czerń przystąpił ks. infułat Walczyński do tronu, 
na którym zasiadł przybrany w pontybkalne sza 
ty ks. biskup W ałęga i wygłosił do niego rnow^ 
powitalną Odpowiedział na nią ks. biskup, zale 
cając duchowieństwu przedewszystkiem opiekę 
nad ludem wiejskim, który tak bardzo jej po
trzebuje zwłaszcza w czasach dzisiejszych, gdy 
tylu wciska się do niego niepowołanych opieku
nów. Następnie odbierał ks. biskup homagium od 
dyecezyalnego duchowieństwa,

Po godzipie 10 rozpoczęła się msza ponty- 
fikalna, celebrowana przez ks. biskupa. Po jej 
ukończeniu wszedł ks. biskup w ornacie z infułą 
na głowie i pastorałem w ręku na amnonę i wy
głosił dłuższą mowę. Najpierw zwrdcił swój gt >s 
do ludu wiejskiego, który ukochał przedewszyst
kiem już dla tego samego, ze sam wyszedł z nie
go. Potem przemówił do robotników, a w końcu 
do inteligencji i tych, którzy cieszą się dobrami 
doczesnemi. Potężne w przepełnionej świątyni 
wywarło wrażenie, gdy ks. biskup zdjąwszy in
fułę i piuskę i odłożywszy pastora) padł na ko
lana i zwrócony ku wielkiemu ołtarzowi silnym 
lecz drgającym od wzruszenia głosem złożył u- 
■•oczystą przysięgę, że będzie dobrym pasterzem, 
że wszystkie swoje siły, myśli i statania skieruje 
ku temu, aby gdy stanąwszy przed tronem Wie
kuistego i zapytany, gdzie są ci, których Opatrz
ność poruczyła jego pieczy mógł odpowiedzieć: 
„“Ito oni wszyscy!" W końcu oznajmił, że za 
patronkę dyecezyi obiera św. Kunegundę, której 
szczątki spoczywają w obrębie dyecezyi ta r
nowskiej.

Po uroczystości intronizacyi udał się ks. bi
skup w pot bodzie procesyorialnym do swojej re
zydencji, położonej w rynku, gdzie przyjmował 
różne deputacye i osoby prywatne.

O godz 2 no południu odbył się obiad na 
sto kilkadziesiąt nakryć w refektarzu seminaryum 
biskupiego. Pierw szy toast wzniósł ks. biskup 
Wałęga na cześć papieża i cesarza następnie na
miestnik hr. Piniński wychylił toast na pomyślność 
ks. biskupa Wałęgi, zapewniając, że dyecezya 
tarnowska otrzymała wypróbowanego arcypasle- 
rza, w końcu zaś ks. Wałęga wzniósł toast zbio
rowy na cześć namiestniKa. ks. kardynała Puzy
ny, obecnych na uroczystości biskupów i arcy
biskupów, wojskowości i całego dyecezyalnego 
duchowieństwa.

Rada państwa.
Posiedzenie poniedziałkowe.

Wiedeń 10 mąja. Dzisiejsze posiedzenie Izby 
posłów rozpoczęło się dopiero o godz. 4 popo
łudniu

Odczytano interpelacye i wnioski, między 
innemi interpelację p. Michejdy w sprawie sto
sunków narodowościowych w |sądach na Slązku.

Posiedzenie dzisiejsze trwać ma do późnego 
wieczora, zamierzone jest bowiem załatwienie 
całej ustawy wódczanej.

D rog i wodne.
Wiedeń 12 maja. Slav. Con espondenz do

nosi, że w sobotę w biurze prezydyalnem Izby 
posłów odbyła s.ę konferaneya zastępców klubu 
czeskiego ze stronnictwami niemieckiemi, z wy
jątkiem szenererowców i antysemitów. Wzięli w 
niej udz.ał ze strony czeskiej posłowie Kaizl, Kra
marz i P aca k ; Ze strony niemieckiej br Stuerkh, 
br. Schwegel, Baernreither, Gross, Vogler i Der- 
schatta Przedmiotem jbrad była treść projektu 
ustawy o budowie dróg wodnych, którą rząd o- 
pracowuje, na podstawie elaboratu p. Kaizla. 
Obrady toczyły się poutnie, jednakże zapewniają, 
że ogólny rezultat konferencji, której ciąg dalszy 
odLędzie się w poniedziałek, jest zadowalniający,

Sprawy anstrjackłe.
Wiedeń 13 maja. Wybory do parlamentu 

w miejsce Schlesingera rozpisano na 15 bm. 
Antysemici staw iają Hallingera, urzędnika magi
stratu, a socjaliści towarzysza J m a Brunera.

Sejm  węgierski.
Budapeszt 13 m aja Na wcorajszej konfe

rencji stronnictwa liberalnego Izby deput. uza
sadnia! Szilagyi w dłuższej mowie stanowisko 
stronnictwa do projektu ustawy o niemożności 
łączenia m andatu polskiego z różnymi urzędami 
i zajęciami prywatnemi (incompatibilitas) i zale 
cał w końcu przy ,ęcie przedłożeni*.

Prezes gaLmetu Szell oświadczył, że głó
wnym celem projektu jest tak samo jak ustawy 
z r. 1875 utrw aleni: i zabezpieczenie niezawi
słości Izby W narodzie silnie zakorzenił się 
duch podejrzliwości i musi być wykorzeniony.

Po przemówieniu jeszcze Stefana Tiszy 
przyjęto w ogólnej dyskusyi projekt ustawy, po- 
czem przystąpiono do dyskusyi szczegółowej i 
uchwalono pierwsze cztery artykuły z drobnemi 
zmianami. Dalsze obrady nastąpią dzisiaj.

W  Chinach.
Pek in  12 u ta ja  WU/.ortij w ieozo 

re m  u.męt*/,ono p e łn u /n o cn ik o m  ch iń sk u n  
o d p o w ied ź  posłów , w k tó re j z a w a r ta  je s t  
z a d a n a  su m a  o d sz k o d o w a n ia  d la  w s z y s t 
k ich  m o c a rs tw  łą c z n ie  450 m ilionów  ta- 
elow.

C ;ał ekonimiczny.
— Karty abonamentowe. Dyrekcja kolei o- 

g łasza : Podobnie jak zeszłego roku zaprowadza 
się znowu na wschodnio- i zachodnio galic. szla
kach kolejach państwowych na czas od 1 maja 
do 30 września karty abonamentowe 1, 2 i 3 
klasy po cenie 56 koron, 35 kor. i 26 koron za 
15-dniowy, a po 75, 50 i 30koron za 30-dniowy 
abonament. K arty te opiewają na nazwisko i u- 
poważniają właściciela do dowolDie częstej jazdy 
bez osobnego zgłoszenia. Takie same karty abo
namentowe będą wydawane także dla przewozu 
pakunków podróżnych o maksymalnej wadze 30 
kg- a to po 6 koron z 15-dniową i 9 koron z 
30-dniową ważnością.

Balsam Thierry’go i maść centofolli może
być na podstawie bardzo pomyślnego orzeczenia 
„Ecole -uperieure de Pharmacie* w Paryżu z d. 
21 m aja 1897 także do prywatnych osót> we 
Fruncyi wysyłany. W Paryżu główny skład znaj
duje się w Pharmacie Normale. Jednakże nie 
tylko we Francyi, ale także do wszystkich kra
jów na świecie eksportują t£ preparaty a w Lon
dynie na S. W. Briston Road 48 i Glasgow Ci
ty, 13 Dundas Street — otworzono osobną filię, 
w której także wszystkie inne galenieckie wyroby 
mają żywy odbyt. W yrób odbywa się wyłącznie 
w Pregradzie.

Józefa Scnustera ,kSJ5:
r a U C  uznane wejdzie z* najlepsze i nąj- 
tm&szi — poleca pracownia i skład I wów, 
Kopernika 5

7308 Dla

Mężczyzn.
Ważny wynalazek przeciw o s ła b ie n iu  
Polecany przez lekarzy. Cennik w koper

cie za opłatą 60 hl. markami.
J .  A n g e n le ld ,

W ien, 1. Weihburggasse 9.

P osilne  p o ży w ien ie 7271

P o b u d za ją cy  a p e ty t i u ad zw yc/.a j pożyw ny, jako główny dodatek do:

T ro p o n  s u c h a rk ó w , T ro p o n  - cU stok ,
T ro p o u -C z e k o la d y , T ro p o n -k a k a o , T ro p o u -n o ż y w n e j m ą czk i d la  d zle ei.

Tropon (mączka z białka).
jako dodatek do po ti.w  dla zdrowych i rekonwalescentów.

K s ią ż k ą  k u c h a r s k a  „M o d eru e K rH ftkttch e gratis i franco. 
W n e d s U  d o  n a b y o la .

O est.-ung. T ro p o n -W crk e  W ien, YIII|I> K ochgasse 3.
zm sm sam aam ism ssLtm Jz

A. Thierry’e; : ^  dziwa 
M AŚĆ CEN TO FO LIO W A

!*■ : .. i~;#jszą maścią Daeią^a ącą, kióra przez gruo- 
1 w 10 tt! iczcnie wywołuje »kutek uśmierzający i 
sityHio jMjf.cy, usuwa przez rozmiękczenie obce uała 
("szfclUego rodzaju, które się do rany dosiaży. Niezbę
dne dli. fu ry rd i! .  cyklistów 1 je źd ź có w .-  Do n a -  
óy;in  w : jitekseb. — Pocztą frauoo 2 słoiczki 3 kor. 
■!5Ój.r. ki i.: na próbę wysyła ea poprzedniem nadesła
niem 1 I 80 gr. razem z rpisem i spisem sl ładów 
we ws v > ich krajach kuli ziemskiej, Fabryka Le
k a rz a  A. ThlerryVgo w P regradzie pod Rohltsch- 

8auerbru::fi. — Dla uniknięcia naśladow □ ctwa prosimy zważaó na powyż
szą markę ochronną, która wypaloną jest na każdym słoiku. 7011 

H  -   ; . ■■

PRAWDZIWA

Wynalazek p. LESUEUR w Paryżu
Na h, ędAttiilt piegów, zapobiega zmarszczkom, 

bieli I łagodzi płeć
GA8TEL I.IE R , chemik, ulica t*t. Marę 7 w Paryżu.

We Lwowie w jptfckach: PP. Mikolsscha i Sp. i Wewiórskiego. — W Krako
wie w aptesaoh: PP Wisiniewsk ego i Rodaka 

Dla uuikoienia fałszers<w wymagać znaku fabryki i pitczęci ochronnej 
Stowarzyszenia fabrykantów na każdym flakonie. 8104

w hote u francuskim plac Maryacki, co ilnia bez względu na pogodę koncert Kapeli damskiej
T r r C T T U n r P ‘ Kuchnia doborowa. — Znakomite trunki WYBORNE RAKI.

„ I LULI I h U i T  . Polecając się łaskawym względom PT. Publiczności kreślę z Szacunkiem Jf. T, HfoW€*kvU>9hi,
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“C A S C A R IN E  L E P R IN O E H

W y t w ó r  użyteczny z C a sca ra  Sagrada. 
W Y P Ę D Z A J Ą C Y  Ż Ó ŁĆ  I R O Z  W  A L M  A .IĄ G Y  

A k a d f r a u  M c d v r j o a  w  T a r y ź o  1 2  C z e r w i  1 8 9 2 .  -  A k a d r m - a  l * m i o j p f n o < » i  I g o  K w i e t n i a  1 3 9 ? .  

Z A T W A R D Z E N IE  C H R O N IC Z N E  —  S Ł A B O Ś C I W Ą T U o B Y  
P r z e c i w  g n l l c o w T  o r g a u ó w  I r a w l c n l n .

o s ł a b i a n i e  k a n a ł u  p r z e w o d o w e g o  t r a w i e n i a
Z a t w a r d z e n i e  w  ( t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .  

K A M I E N IE  Ż Ó Ł C IO W E
D z i a ł a n i e  t * | 0  ś r o d k a  j e s t  r e g u l a r n e ,  ł a t w e  d o  z a s t o s o w a n i a ,  h o z  o h a w r  p r / » «  U n i r n i s .  

M B i e n i a j g e  s p o a o b  u j y c i a  ; s k u t k i  z n a k o m i t e  w  z a  t  w a  r d  z o  n  i a  r  h  u U r o n i ć ?  u o " i .  w  _ i ^ 
b o ^ c i a c h  w ą t r o b y ,  w  k a m i e n i a c h  ż ó ł c i o w y c h ,  o t y ł o ś c i ,  c t r . J u t r u *  > r . - . i e k  ir.i 
p r z e c z y s z c z e n i e  w  s t a n i e  b r z m i e n n y m .  p o d c z a s  k a r m i e n i a  i p r z e c i w  r o / m d a / . a n l u '  c ię  * .$Ur i. i»ow 
r e u m a t y c z n y c h  ( D r R o u  w  z a p a l e n i a c h  r i ł e g o  o r g a n i z m u  z  p o w o d u  n a d w u r ę ż - n ^  i., r i , . 

n n o n  f W ¥ P | 3 T B 9 l  D w i e  p i g u ł k i  p r z y  k a ż d e m  j e d z e n i u ,  a l b o  w i e n z o m n  p r / d l  p e j N - i c m  Ho t u ż . U .  
U U u f l  j e d n a  a l b o  d w i e  ł y ż e c z k i  o d  k a w y ,  a l b o  s l o t o w e ,  s i . - ^ o s t i i e  d o  w i e k u .

{ Z w i ę k s z a ć  l u b  z m n i e j s z a *  d o z ę  s t o s o w n i e  d o  s k u U u  ■ 

f  R lf 1 *;zoPŁ' 1,10 st°l^ da Ca*ca fintę dla prmpio/urm lun ouranuzenia
A v ' L A D  H j I I U Ł o  ( s k u t k u  w  z a s t o s o w a n i u  d o  p o / n d a n o g ó  c / a s n .

W a ż n a  C/ i /^an i r t .— D l a u n i k n i e n i a  l i c z n y c h  p o d r a b i a h  i n a i l ń d o w m c t w  p o d  nazw am i p o d o b n y m i  
p r o s i m y  P a n ó w  h o k t o r o w  o  w f r a ż n e  z a p i s ? w » m o  n a  r e c e p t a c h  t ■ -  l

Pieg-j
nikną w 7 dniach w cap ełn oścl 

PO B ayolO  7277

D r. C h r i s t o f f  a  A m b r a c r e m e .
Środek ten oddawna znany z powoda swej 
nieszkodliwości a znakomitego działania, 
jest nejnlubieAizym kosmetycznym prepa
ratem do otrzymania csyitośoi cery. P ra
wdziwy tylko w oryginalnych słoikach po 
1 kr. tiO hl., A m b ra  M Y D ŁO  do tego 
D r. O b ria to fT a  70 hl. — Wysyłka musi 
być zaopatrzoną w zaregistrowaną markę 
ochronną. Główny skład dla Lwowa: w 
aptece pod „Srebrnym Orłem* Zygmunta 
Rnokera, w Krakowie w apt. W. Bedyka 
i E. Hellera, w Brodach w apt. Leona Kal-

6909
ptekaok PP. llikolasoha i  Bp Wiewiórekiego; w Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego, Redyk**o;

i Miknokiego.

w m am ium

:> J  O  Z  I>i
A. K r z y n t o f o w io ia , w e L w o w ie  „Hotel (jenrge’a“

o t r z y m a ł  n o w o ś c i  
w T a p e t a c h ,  K r e  t o n a c h  e t e ,  Na obecny sezon poleca Ż a l u z j e  d ^ u e s u ł «  

k o w e  i S t o r y  wszelkiej konstrukcyi. Wzory na żądanie odwrotnie.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu

y jiS Z Y N K I amerykańskie do siekania

p o e

l.SO i l ‘t>0 złr. pole -a Piotr Chrząstowski 
handel żelazny ws Lwowie, plac Kapituł*

mięsa d o  złr. 3-—, — Bita włoslan*
poczwi.rne do p-zecierania mięsa po L —. 
1.30 i 1*60 złr. pole.-* Piotr Chrząstowski

»y 1 (naprze iw katedry), 
psi plac Sobieskiego.

Filia: Tarno-

?ćłgąski po litewsku
na surow o do jed zen ia , po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany.

3 Pokoje, przedpokoik, kuchenka, 
parter, zaraz Koralnicka 8.

Rinrn n a u c z y c i e l s k i e  Mm« ai
KJIUI U Jement, nl. Lindego I. 5, I. p
peUca nauczycielki z muzyką i językami.

„ O G - I E B
k a w ta n o w a ty  a r a b  je s t  d o  
s p r z e d a n i a  Ż a r s ą d  d 6 b r .  Ja*  
W »uów , p o c z ta  b u c h o e ia w .

Dr. A. Jaruntowski, b .  d ł u 

g o l e t n i

asystent zakłada dla chorych piersiowych 
n r .  Brehm era w Goerbersdorfie i asystent 
kliniki laryngologicznej prof. Dr. Ju rasza  
w Heidelbergu, ordyuuje, jak roku zeszłe
go, °d 10 m aja do końca września 
w R E I C H E N H A L L l J ( B t w a r y a )  
„VILLA EUGENIE", Kurstra.se 154/a.

Joh. O K a la u p k a
W ien, I ,  U e n g a iie  7.

LAS
P o s s u k i w a n j r

a więc dębina, jedlina, sośnina itp. we wiek 
szym jednak kompleksie, przy załącsenin 
wykazów i kosztorysów, uprasza się oferty 
nadsyłać pod adreiem , M E R K U R “ Lwów, 

Chorąiczyzna 6.

lira, w Nowym Sączu w apŁ H. Jakubow
skiego, w Przemyślu w apt. M. Schwarza, 
r Tarnopolu w apt. M. Krzyżanowskiego 
H. Franzosa, w Cserniowcach w aptece 

pod cesarską koroną dr. Józefa Barbera. 
Przeważnie we wszystkich większyoh apte- 

kaoh i drogueryach.

1W 1

Drut kolczasty kowany, s kol
iami oo 12 cm. 100 metrów złr 3*50, z 
kolcami eo 6 cm. 100 matrów złr. 4*—. 
Siatka drnoirns kolorowa do okien 1 mt. 
kw. złr. !•—. Łopaty do drenowania i 
szufle po złr. !•—. Ławkl ogrodowe do 
składania po złr. 6'—. Krzesła słr. 2-20. 
Narzędzia ogrodniose w komplecie - Hy- 
dronety, Nożyce do szpalerów złr 5P6 , 
angielskie złr. 3'50, łopaty, grabie , mo

tyki. grabis itp. — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ów , p lac Maryaekl 1 U
Osobny magazyn mebli żelaznyth na 1 p.

RĘKAWICZKI
damskie i męskie
rl»z“  podwójnie

wlewki

prawdziwe „ Y l C t e -
stebnowane od 1*50. 

B ęk a w tb U d  t r l i y t M r e  I  tesa- 
l r i l l n e  prawdziwie kozłowe od 180.  
Rękaw iczki grube N a p p a ,  A n t y l o 
p y ,  J e l e n i e ,  s a m i e  od 1*50. —  
Jedyny skład dla całej Galicy i prawdzi

wych A K T O M  A  rękawiczek

Górski i Szydłowski,
L w ó w , p l ,  H s r y a c k l  9 .

stary z wina własne 
ohown dostarcza 
najpiorwssej ja 

kośoi epłatnio i  bu- 
litry kor. 18, młody 

2 litry kor. 9*60.
łagodne, dobrze wyleżane 
dostarcza od 66 litrów 
wzwyż
72 hl., ezerwons 62,64,80 hl. 

B e n e d y k t H a rt!  właśeieisl dóbr ramek 
G o lić  przy G o n o b ita  w Styrji.

oognac |
telki 1 2 sor. aibo 2 litr]
2 utry kor. 9*1

Wino wzwyż białe litr 48. 56, 64,

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki siczególniej t a j n y  oh grzechów 
młodości on a  innych nadużyć nissesą- 
eych zdrowie, jak pewne i trwale usu
nąć, poneza jedynie w Leśnych wyda
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D r a  H e tk a ’*  7388

chrona własna
Cena wydania polskiego 

Cena wydania niamiackie
o: 1 słr. 

mieokiego 3 słr, 
Tysiące znalazło w nisj e b j a ś n i e n i o  
zwytn oierpień, •  za ulyeiem kuraeyi 
w książoe tej zaleeonoj. s n p e ł n ą  swą 
s i ł o  mę s k ą .  Za nadesłamsm franc 
nalezytości, otrzyma się książkę w ke-

fsrois prses Magazyn Wydawnictwa B. 
. Bierey w Lipsko (Verlags-Magaain 
Li^j^^ł*M aM k^4^r^Lem *eoh.

LICYTACYA
k o n i ,  b y d ł a  1 n a r z ę d z i  g o s p o d a r c z y c h ,  jakie po
został}’ po wydzierżawieniu folwarków, o d b ę d z ie  s ię  d .  
9 0  m a ja  1 n a s t ę p n y c h  b r .  w  B o łn z o w c a c h ,  s ta -  
e y a  k o le jo w a  w  m ie js c u  n a  f o lw a r k u  —  k a ż d ą  
frazą  ro z p o e z n io  s ię  o  g o d z in ie  l O  r a n o .

Z t t r z ą d  U i.b r .

Publiczne oświadczenie!
Ażeby uniknąć nieprzyjemnych wydalań naazych wopólpracowników 
malarskich i aby dalej dać im zatrudnienie, podpisany art. Zakład 
portretów postanowił na krótki czas a i do odwołania zrzec się wszel

kich korzyści i zysków. — Dostarczamy zatem

Portret naturalnej wielkości
(p o p ie rs ie )  

t y lk o  z a  7  z ł r .  5 0  « t .
w raz z w sp an ia łą , e leg an ck ą  ra m ą  w sty lo  baro cco , którego naj
mniejsza wartość przedstawia 80 złr.

Kto więc pragnie mieć swój własny portret, lub swojej żony, 
albo dzieci, rodziców, rodzeństwa lub nawet już nieżyjących kre
wnych, albo przyjaciół swoich, zechce odnośną fotografię w jakiejkol
wiek pozie, nadesłać, a otrzyma w przeciągu 14 dni portret, który 
bę-Jzie dla niego najwyższą niespodzianką i którym będzie zachwycony.

Skrzynka do portretu jest liczoną w cenie kosztów własnych. 
Zamówienia z załączeniem fotografii, k tóra nieuszkodzoną zostanie 
zwróconą wraz z portretem, za zaliczką lub puprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy.

Za maktmite artyatywtie wykończanie I wierność podobieństwa 
rąozy alf. Setki listów z uznaniem i podziękowaniem są do przejrze
nia, które każdemu na życzenie franco przesłane być mogą.

A rtystyczny  Z ak ład  p o rtre tó w  „K 0S H 0S “
Wien, VI., M ariahilferstrassa 116.

Sprzedać ko- 
m iiow a zboża, 
nasion, nawo

zów sztucz
nych z gwa- 

rancyg jakości 
i pochodzenia 

oraz obficie 
zaopatrzone 

składy maszyn 
i  narzędzi 
rolniczych

Dom Komisowo-Rolniczy
oraz

Biuro porady w oprawach aiekuraeyinyeh 
goipodamwa wlejiklego 1 melioraeyj rolnych

St. Komonticigu i Ei Meckiep
we Lwowie, ni. Sykstuska 1. 35 

przyjąwszy
Jeneralna 

zattęp8t
premiowanych najwyższą nagrodą w Paryżu 

1900 r.

przyjąwszy
ilna reprezentacyę i wyłączna 
pstwo na Galicy9 i Bukowiną

Pośrednictwa 
w sprzedaży, 

knpnie i dzie
rżawie facho
wo oszacowa

nych dóbr 
ziemskich,oraz 
w sprzedaży i 
kupnie wszel
kich produk
tów potrze

bnych w go
spodarstwie.

FABRYK MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH
Królewsko w ęgierskich kolei państwowych w Budapeszcie oraz

Tow arzystw a akcyjnego H. Cegielski w Poznaniu
dotychczasowe biura swe i składy nasion z ulicy Sykstuskiej 35, — z dniem 

1 maja 1901 r. przeniósł
M T *  u* u lic ę  G ró d eck ą  1. 30. " M

a polecając nadal swe usługi w całym zakresie swej działalności łaskąwym 
względom i zapotrzebowaniu P. T . rolników, wszelkie dotyczące Cenniki m ł- 
»*yu, naslen 1 nawozów sztucznych, oraz specyalne oferty przesyła na żąda

nie odwrotną pocztą.

i r o
Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący s brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejssyoh 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jsżsL je 
dnak ten sok wedle przepiła wynalazcy przyrządzony so- 

^ W/ stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero syska prawie oudowny skutek.

Jeże’i wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej
sce skóry tym balsamem , to jo i nazajutrz rano odpadają prawlo oiozoaczaa 
łupieżo za akśry która otajo alę przoto lśniąco białą I delikatną

Rałaam ter wygładza powetałe na twarzy zmarnczki i bltsny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy , cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, usuwa « najkrótazym czasie p ieg i, plamy wątrobiaue, blizny, czerwo
ność nosa, stłnszczenia i wszelkie inne nieozyatości. Cena ełeika z opisem 
użycia zfz. 1*50. Dr. Longleln mydło benzoeeowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło na ekóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nsbyeia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie n Zy
gmunta Knckera, w Krakowie u Wiktora H ayka apt., w Czemieweach u 
boliebowskiego nast. Mahl apt., Sohmiedt £  Fontin aroguerya; w Tarnopolu 
u Mareyana Krzyżanowekiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio
łowskiego. w Bielsku n Alfreda Blumenthala i w drogneryi A. Ha

Wszelkie kupony
i

yjlosoians papiery wartościowe
wyplaofc

b e p  p o t r ą c e n i *  p r o w i z j i  lu tz  k o s z t ó w

UNTOR WYMIANY
o. k. uprnjrw.

g&lio. akcyjnego Banku hipotecznego.

P a t e n t o w a n e  e l a s t y c z n e  ko ł a  jft

C Y C Ł O F E R M ii

Zarówno elastyczue jak kolo aa pełnej 
gumie lub pneumatyki! 

Znacznie trwalsze jak wszystkie
- — j — ---   ■

kota gumowe!
Zniczna otzczędnońć!

Dadzą sią zastosować do każdego kola!
Ulga dla koni! — Zatzanowanio powozu!

Prawie zupełnie tak samo cicho idące 
jak kola na pełnej gumie! 

Bez porównania spokojniej idące 
jak kola gnmowe!

Zużycie bardzo nieznaczne!
Prawie żadne koszty utrzymania!

Nie rozbryzgują błota! Bardzo łatwe czyszczenie!

TTzeu»*bd.aaienJ.@ łcoizyścl I zalat:
T ak  BAnm e la s ty e in e  Jiłk gum ow e, gdyż kołs sporządzono z wybornego, elastycznego materyała. j N ie a le g a ją  p raw ie  zażycia ponieważ obręcze sporządzone są z najlepszego płynnego żelaza — a elaetyezny podkład
T oczą się  p raw ie  tak  sam o cicho  i be* tu r k o ta ,  j a k  k o ła  g um ow e, ponieważ żelazne obręcze silnie są osadzone wybornie chroni przed zniszczeniem.

na elastycznym m ateryale, przeto t.nże nawet na na,bardziej nierównym terenie przejmuje w siebie wstrzą- j  w * y g iJn Ie ° I% o k o jife , ^ p e łm e ^ ja k  “kT a gumowe “gdyż elasTyczny materyał osłab,a wstrząsntema, bardzie,
śnienia, a nie dopuszcza huku i turkotu metalowych części kota* ' nawet jak kauczuk w kołach gumowych.

Boi żadaego  p o ró w n an ia  trw a lszo  jak  koła gumowa, ponieważ obręcze i dzwona sporządzone są z najlepszego Ja z d a  lek k a  I z a ssan o w an le  kon i, gdyż idealnie równa powierzchnia kół nie ulega nigdy spłaszczeniu, jak to bywa 
płynnego żelaza, dlatego też nie ulegają uszkodzeniu aaw et na świeżo żwirowanych drogach. j  u kół gumowych.

Z powodów wyżej wzmiankowanych i wielkich korzyści, jakie n a s trę c z ą ją _ n a s^ _patentow ane_koła_ł Q^tloferm2_w^porównaniu^ze^wszy6tkiemi znanemi dotąd_kołami_gumowen>i_j_pneun^ 
tycznemi nadają się one**nietylko dla lekkich, lecz nawet dla najcięższych wozów i pojazdów jako też dla powozów, fiakrów, dorożek, wózków myśliwskich, automobilów, wozów do przewożenia_cborych^ 
wózków wyścigowych itp. itp. itp _______

O  p  l  m .

f r a l e a t e w a n a  k « ł «  • l a * i | e m e  „ O y c lo f o n n “  składa się (p. rycina fij. l  i M), żą spryehy c ,  
z* Nhii{ś lanago żelaza, umiaszczone między dęrte nierównie srysokie ściany a  i b  (fig. i), w której się znajduje 
wkładka z natwyału elłsTycznejd tt i obręcz z twardego żelaza lanego, z boku nałożona i pnymocowana. Obręcz ta

po cząćci za pomocą płaskiego pierścienia f, włożonego między niższą ścianą boczną a ,  obręczą e  i elastyczną wkład
ką b  w ten sposób jest umocowaną, ii wyskoczenie tejże obręczy z koła sprych jest wyklnczonem a rozskoczenie 
wskutek sprężystości ocręczy, przesuwanie się jest tak minimalne, iż pewne i silne prowadzenie i kierowania jest 
zapewnione™.

C e n y  i  - \ x t - a r i o n ł c l  
a)  K o m p l e t n e ,  n o w e  g a r n i t u r y .

1 gąrpitar (4 «atuki) dla lekkich powozów, landar, bryczek, wózków, dorożek, fiakrów, jednokonek, ekwipaży i t. p. o sprychach z najlepszego drzawa hikory lub jasionu o szerokości kół 36 do 40 mili
metrów — dzwona i obręcze z najlepszego płynnego żelaza, lakierowane lub w kolorze naturalnym wraz z 8 pierścieniami do sm arow ania.

b)  kF r » j  wm ówirnlach ip rjch  lnb dot*.. 

u^rw anjęb kót gnm owjeh lub drow nla- 

« je b  o lO  proeent tauilej.

wipąhis) (BESĆSlH wyrabg,P ó ł r « « b «  n p e w n iM lś  o* «!•
Ceny rozumieją »ię w  f*bry«* za gotówkę na dni 14, lub za

WiadsA, w maju 1901.

Talefon Nr. 9031.
g o n to  poczt, kasy oszez. Nr. 853576.
Obrót Clearing.

Wysokość 
kół pojedyńezyeh

Wysokoić
kół tylnyeh

Szprychy Hikory \ Szprychy jasionowi 
Ksron Koron

70 O.m. 90 Ctm. 820 3 0 0
75 Crm. 95 Ctm. 84 0 320
80 Ctm. 100 Ctm. 4 6 0 840
85 Ctm. 105 Ctm. 880 360
90 Ctm. 110 Ctm. 4 0 0 880

c ) C e n y  k ó ł  a u t o m o b i ló w  l u b  w o k ó w  o  n ie -  

e o n B a Ł a j e h  r o a in ia r a e h  w e d le  o a o b n e j  n -

m o w y .

iliezką z 2 prc. iconto.
rozumieją się po srierzebu koła

P o s z u k u j e m y  z d o l n y c h  a j e n t ó w .

Tbfflrzfstwo komandytowi dla wyrobu patent, elastycznych kół ĈyklofernT
F. WtTSTE <Sc Ooiup.

Fabryka: B a d e n  p a d  W ie d n ie m .
Biuro centralne: K l c d t Ś ,  I . ,  n i .  C s n o fN l* * * *  8 . dokąd należy adresować zapytaaia,

zamówiania i wszelką korespondencję.
Wzrstat reperzcyjny i składy: W le d e d , D lf l f ę r b a ę h g R a M  5 * .

Wydawea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o e t e e k i . Z drukarni i litografii Piliera i Spółki


